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4STADION UL. ZAMENHOFA
CZERWCA - PIĄTEK

9.45
10.00
17.00
23.00

BIEG ULICZNY O PUCHAR DNI ŚREMU - META
OTWARCIE DNI ŚREMU PRZEGLĄD DOROBKU ARTYSTYCZNEGO SZKÓŁ GMINY ŚREM 
III PRZEGLĄD ZESPOŁÓW  GRAJĄCYCH MUZYKĘ DO TAŃCA 
DYSKOTEKA PLENEROWA - D.J KRZYSZTOF

8 CZERWCA - SOBOTA
15.30 - KAPSEL - ( ROCK BLUES)
16.30 - GREEN GRASS - (BLUES)
18.00 - THE POSTMAN - (MUZYKA THE BEATLES)
19.30 - ZESPÓŁ TANECZNY „DEFOR”
20.00 - DIXIE COMPANY - (DIXIELAND)
22.00 - CARANTUOHILL - (FOLK IRLANDZKI)

9 CZERWCA - NIEDZIELA
15.00 - PROGRAM DLA DZIECI - ZABAWY ZE SŁONIEM, „AKADEMIA TAŃCA” i „ETNA"
16.30 - ORKIESTRA DĘTA TOWARZYSTWA MUZYCZNEGO W ŚREMIE I RYSZARD ADAM-(HUMOR)
18.00 - TRAcTOR - (FOLK)
20.00 - LE BLUE - (BLUES)
22.00 - CZARNO - CZARNI - (POP)
23.15 - FAJERWERKI

IMPREZY TOWARZYSZĄCE

7 CZERWCA - PIĄTEK
13.00 - SESJA 55 LAT BIBLIOTEKI PUBLICZNEJ MIASTA I GMINY ŚREM -KLUB GARNIZONOWY
16.30 - OTWARTY TURNIEJ TENISA ZIEMNEGO - KORT OBIEKT SPORTOWY ŚOSIR UL. STASZICA

8 CZERWCA - SOBOTA
9.00 - MISTRZOSTWA W TENISIE ZIEMNYM - STADION ŚOSIR UL. POZNAŃSKA
9.00 - OTWARTY TURNIEJ TENISA ZIEMNEGO (FINAŁY) - KORT OBIEKT SPORTOWY

ŚOSIR UL. STASZICA
10.00 - MIĘDZYNARODOWY TURNIEJ PIŁKI NOŻNEJ „ORLIKI 2002" - STADION ŚOSIR

UL. POZNAŃSKA
10.00 - „PRZEZ INTERNET POZNAJEMY WSPÓLNĄ EUROPĘ” SEMINARIUM - GIMNAZJUM NR 1

UL. CHŁAPOWSKIEGO
10.00 - TURNIEJ TENISA STOŁOWEGO DLA DZIECI I MŁODZIEŻY - GIMNAZJUM NR 1

UL. CHŁAPOWSKIEGO
10.00 - REGATY ŻEGLARSKIE JACHTÓW „OMEGA” O PUCHAR BURMISTRZA ŚREMU - JEZIORO

GRZYMISŁAWSKIE
12.00 - MIĘDZYNARODOWY MITING PŁYWACKI - BASEN OBIEKTU SPORTOWEGO ŚOSIR UL. STASZICA
14.00 - V LECIE KLUBU SPORTOWEGO „WODNIK" - ŚOSIR UL. STASZICA
14.30 - TURNIEJ ŚREMSKIEJ LIGI W TENISIE STOŁOWYM - GIMNAZJUM NR 1 UL. CHŁAPOWSKIEGO

9 CZERWCA - NIEDZIELA
9.00 - MISTRZOSTWA W TENISIE ZIEMNYM - STADION ŚOSIR UL. POZNAŃSKA

10.00 - MIĘDZYNARODOWY TURNIEJ PIŁKI NOŻNEJ „ORLIKI 2002” (FINAŁY) - STADION ŚOSIR
UL. POZNAŃSKA

10.00 - REGATY ŻEGLARSKIE JACHTÓW KLASY „OMEGA" O PUCHAR BURMISTRZA ŚREMU -
JEZIORO GRZYMISŁAWSKIE

10.00 - OTWARTY TURNIEJ W SZACHACH BŁYSKAWICZNYCH - STADION ŚOSIR UL. POZNAŃSKA15
12.00 - WYSTAWA .ZACISZE” FOTOGRAFIA JAKUBA SOBOTKI Z ROŻNOVA POD RADHOSTEM

CZECHY, PROMOCJA KSIĄŻKI „CODZIENNIK” - BIBLIOTEKA PUBLICZNA UL. KILIŃSKIEGO
15.30 - WYSTAWY „ŚREMIANIE I NIE TYLKO...” KARYKATURA EUGENIUSZA FERSTERA

I RYSZARDA ZAWADZKIEGO ORAZ „PIĘKNO I TRADYCJA ZUBERSKICH HAFTÓW", 
CZECHY - MUZEUM ŚREMSKIE UL. MICKIEWICZA
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Wieści z ratusza
W ybór władz Fundacji Śrem XXI wieku

W 2003 roku nasze miasto obchodzić będzie 750. rocz­

nicę nadania praw miejskich. W celu nadania jubileuszo­

wi odpowiedniej rangi Rada Miejska w Śremie w 

dniu 26 października 2001 roku podjęła 

uchwałę, powołującą do życia Fun 

dację „Śrem XXI wieku”.

Pierwszą Radę Fundacji 

tworzą członkowie Komite­

tu Honorowego Obcho­

dów 750-lecia Nadania 

Praw Miejskich Miastu 

Śrem. 17.04.2002 

Rada Fundacji wyło­

niła Zarząd Fundacji 

i Komisję Rewizyjną, 

a 6 maja ukonstytu­

owały się w ładze 

Fundacji: Rada Fun­

dacji w głosowaniu taj­

nym wybrała przewod­

niczącego Rady -  został 

nim  bu rm is trz  Śrem u 

Marek Basaj oraz wiceprze­

wodniczącego, którym został 

Mariusz Kondziela, dyrektor Mu­

zeum.

Skład Zarządu Fundacji Śrem XXI wie­

ku przedstawia się następująco:

Adam Kaszuba - prezes

Jan Zalewski - wiceprezes

Katarzyna Stachowska - sekretarz

Karol Gostomski - skarbnik

Lechosław Buchnajzer i Eugeniusz Wojciechowski -

- członkowie

W skład Komisji Rewizyjnej w chodzą:

Wiesław Opioła, Andrzej Sławiński i Mariusz Kondziela 

Zasadniczym , ale n ie jedynym  celem  Fundacji 
„Śrem XXI wieku” jest w spieranie  i propagow anie 

przedsięwzięć rocznicowych. Celami długofalowymi fun­

dacji są wszelkie działania, dające podwaliny trwałemu 

rozwojowi życia kulturalnego i sportowego Śremu.

Statystyka odwiedzin portalu internetowego 
www.srem.pl

Od 15 listopada 2001 roku, a 

więc od dnia, w którym serwis 

internetowy gminy zmienił 

swoją formułę, do dnia 9 

maja 2002 roku portal 

naszej gminy odwie­

dziło dokładnie

10.000 osób, co 

daje m iesięcznie 

liczbę ok. 2000 od­

wiedzających. Dla 

przypomnienia po­

dajemy, że oficjalne 

o tw arcie  nowego 

portalu nastąpiło 3 

grudnia 2001 roku i 

połączone było z inau­

guracyjnym czatem bur­

mistrza Śremu Marka Ba- 

saja, który jako pierw szy 

burmistrz w Wielkopolsce spo­

tkał się z internautami.

Jako ciekawostkę można dodać 

fakt, iż w statystyce znalazły się odwiedziny inter­

nautów z Niemiec, Czech, Austrii, Francji, Wielkiej Bryta­

nii, a także z USA, Australii, Jugosławii i Laosu.

Tak duża liczba odwiedzin na naszej stronie mobilizu­

je nas do dalszej pracy i ciągłego uatrakcyjniania tej wizy­

tówki naszego miasta.

Obchody Dni Śremu 2002

Tradycyjnie już na początku czerwca nasze miasto ob­

chodzi swe święto-Dni Śremu.

Obchody rozpoczną się w piątek, 7 czerwca. W tym 

dniu przewidziany jest bieg uliczny o puchar Dni Śremu,
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przegląd dorobku artystycznego szkół, przegląd grup gra­

jących do tańca, a wieczorem odbędzie się dyskoteka ple­

nerowa.

W sobotę zaprezentują się grupy muzyczne, grające 

muzykę różnych stylów, od muzyki folk, przez blues do 

muzyki rockowej. A więc każdy znajdzie dla siebie coś cie­

kawego. Natomiast w sobotę przewidziany jest 

między innymi program dla dzieci, kon­

cert orkiestry dętej, występy grup 

muzycznych, a późnym wieczo­

rem  pokazy sztucznych 

ogni. Wszystkie te impre­

zy będą się odbywały 

na stadionie przy uli­

cy Zamenhofa.

Obchody Dni 

Śremu uświetnią 

też liczne impre­

zy towarzyszące: 

sesja z okazji 55 
lat istnienia Bi­

b lio tek i Pu­

blicznej w Śre­

mie, liczne tu r­

nieje sportowe, 

regaty żeglarskie, 

wystawa fotogra­

ficzna Jakuba So­

bó tk i z Rożnowa 

oraz wystawa kary­

katur autorstw a Euge­

niusza Ferstera i Ryszarda 

Zawadzkiego.

Likwidacja dzikich wysypisk  

śmieci na terenie gm iny Śrem

Dzikie wysypiska śmieci są bolączką nie tylko naszej 

gminy, jest to problem ogólnopolski. W lasach, przy po­

lnych drogach , nad zalewem i w wielu innych miejscach 

wokół Śremu powstały nielegalne wysypiska śmieci, któ­

re nie tylko szpecą krajobraz, ale stanowią też zagrożenie 

dla naszego środowiska.

Wysypiska te są monitorowane przez straż miejską, 

do urzędu docierają też informacje od sołtysów oraz od 

mieszkańców gminy. Również pracownicy Zespołu Ochro­

ny Środowiska i Gospodarki Komunalnej Urzędu Miejskie­

go kontro lu ją teren  i dokonują inw entaryzacji tychże 

miejsc. Celem tych wszystkich zabiegów jest z jednej stro­

ny zapobieganie nielegalnej wywózce śmieci, a z drugiej 

strony organizacja likwidacji wysypisk.

10 maja 2002 roku miał miejsce przetarg dotyczący 

likwidacji dzikich wysypisk śmieci. Wygrało go Przedsię­

biorstwo Handlowo-Usługowe Katarzyny Piechel-Kaczma- 

rek, które za kwotę 4880 zł usunie 16 składowisk śmieci. 

Akcja sprzątania rozpoczęła się 15 maja i będzie 

trwała do końca tego miesiąca.

W przyszłości przewidywane 

są dalsze działania tego typu.

K O Ś C IÓ ł. P O F R A Ń C IS Z K A Ń S K I 
p.w. N A R O D Z E N IA  N M P

P ie rw s z y  w ażn y  

egzamin

Dwa dni trwały 

zmagania uczniów 

klas trzecich gim- 

\ nazjów z testami, 

które mają ocenić 

stan ich wiedzy i 

umiejętności. W 

Śremie do egza­

minów przystąpi­

ło 664 uczniów. 14 

maja gimnazjaliści 

zmagali się z tema­

tami z przedmiotów 

hum an isty czn y ch , 

n a tom iast dzień póź­

niej przyszła  kolej na  

przedm ioty m atem atycz­

no-przyrodnicze. Wyniki eg­

zaminów będą znane 14 czerw­

ca, a otrzymane punkty pozwolą oce­

nić stan posiadanej przez gimnazjalistów 

wiedzy, będą też miały duże znaczenie przy wyborze kie­

runku dalszej edukacji.

W śremskim Gimnazjum nr 1 i Gimnazjum nr 2 egza­

miny przebiegały sprawnie.

Jak stwierdził naczelnik Pionu Edukacji i Usług Spo­

łecznych Urzędu Miejskiego, Adam Lewandowski -  mło­

dzież podeszła do tego ważnego egzaminu bardzo poważ­

nie, nie było żadnych problemów dyscyplinarnych czy or­

ganizacyjnych.

Teraz pozostało już tylko oczekiwanie na  rezultaty 

egzaminów

Eleonora CHABURA
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In fo rm a c ja
Powiatowe Centrum Pomocy Rodzinie w Śremie za­

wiadamia o możliwości skorzystania przez osoby nie­

pełnosprawne z pomocy finansowej na zakup wózka 

inwalidzkiego o napędzie elektrycznym.

Pomoc udzielana jest w formie nieoprocentowanej 

pożyczki, której spłacanie przewidziane jest na okres 

60 miesięcy. Wnioskodawca powinien posiadać wkład 

własny w wysokości 5% ceny zakupu wózka.

O pożyczkę może wystąpić osoba niepełnospraw­

na z dysfunkcją jednej lub obu kończyn dolnych z jed­

noczesną dysfunkcją jednej lub obu kończyn górnych, 

której niepełnosprawność uniemożliwia poruszanie się 

na wózku inwalidzkim o napędzie ręcznym.

Dokumentami poświadczającymi niepełnospraw­

ność jest:

a) orzeczenie o znacznym stopniu niepełnospraw­

ności (I gr. inwalidzka),

b) zaświadczenie lekarskie z dokładnym opisem 

schorzenia,

c) zaświadczenie płatnika o wypłacaniu zasiłku pie­

lęgnacyjnego (dot. dzieci).

W przypadku przyznania pożyczki wymagane jest 

poręczenie dwóch osób fizycznych o dochodach brutto 

912 zł powiększone o 1/30 kwoty uzyskanej pożyczki.

Powiatowe Centrum Pomocy Rodzinie dysponuje 

drukami, które po wypełnieniu należy dostarczyć do 

Państwowego Funduszu Rehabilitacji Osób Niepełno­

sprawnych -  Oddziału Wielkopolskiego ul. Lindego 4, 

60-573 Poznań do 30 czerwca 2002 r.

KIEROWNIK 
mgr Mirosława Radzimska

In fo rm a c ja
Powiatowe Centrum Pomocy Rodzinie w Śremie 

inform uje, że posiada druk i wniosków na zakup 

sprzętu komputerowego dla osób niepełnospraw ­

nych z powodu braku lub znacznego niedowładu obu 

kończyn górnych.

Prawo do skorzystania z nieoprocentow anej 

pożyczki ma:

a) osoba dorosła w wieku aktywności zawodo­

wej (60 lat kobieta, 65 lat mężczyzna) z waż­

nym orzeczeniem o znacznym lub umiarkowa­

nym stopniu niepełnosprawności lub orzecze­

niu o 1 lub II gr. inwalidzkiej albo orzeczeniu o 

całkowitej lub czasowej niezdolności do pra­

cy.
b) dzieci do 16 roku życia z przyznanym zasił­

kiem pielęgnacyjnym,

c) rodzice i opiekunowie osób niepełnospraw­

nych ze znacznym lub umiarkowanym stop­

niem niepełnosprawności w  wieku 18-26 lat

n ie posiadających zdolności do czynności 

prawnych.

Jeżeli w orzeczeniu nie ma podanej przyczyny 

niepełnosprawności należy dołączyć zaświadczenie 

lekarskie określające rodzaj schorzenia będącego 

przyczyną niepełnosprawności.

Wnioskodawca musi podać udział własny zaku­

pu sprzętu komputerowego w kwocie 10% ceny za­

kupu. Prawnym zabezpieczeniem spłaty pożyczki 

jest poręczenie cywilno-prawne dwóch osób fizycz­

nych, o dochodach brutto każdego poręczyciela co 

najmniej 912 zł powiększone o 1/30 kwoty uzyska­

nej pożyczki.

Wypełnione wnioski należy składać do 30 czerw­

ca 2002 r. w Państwowym Funduszu Rehabilitacji 

Osób Niepełnosprawnych (PERON) w Poznaniu, ul. 

Lindego 4.

KIEROWNIK 
m gr Mirosława Radzim ska
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Wprost z Odlewni

W ostatnim wydaniu informowaliśmy o rozmowach 
Zarządu Odlewni Żeliwa „Śrem” SA. ze związkami zawodo­
wymi, których celem było ustalenie szczegółów związanych 
z ofertą Programu Dobrowolnych Odejść. Uzgodniona ze 
związkami zawodowymi oferta skierowana była do wszyst­
kich pracow ników Odlewni, gotowych na rozwiązanie umo­
wy o pracę na zasadzie porozumienia stron z przyczyn doty­
czących zakładu pracy, w zamian za dodatkowe rekompen­
saty finansowe. 4 kwietnia Dział Kadr i Organizacji Odlewni 
Żeliwa „Śrem” SA. zakończył przyjmowanie wniosków. Chęć 
udziału w programie wyraziły 252 osoby. Spośród 252 zło­
żonych wniosków, do Programu zostało zakwalifikowanych 
249 pracowników. W dniu 26 kwietnia 2002r. kierownicy 
wszystkich jednostek organizacyjnych otrzymali wykazy 
pracowników z informacjami o dacie rozwiązania umowy 
oraz ewentualnym braku prawa do odprawy lub zmniejsze­
niu rekompensaty. W większości przypadków zastosowano 
terminy wskazane we wnioskach pracowników. Stosownie 
do treści oferty Programu Dobrowolnych Odejść część umów 
zostanie rozwiązana w terminie późniejszym niż propono­
wany przez pracownika.

H arm onogram  term inów  rozw iązyw ania umów
Data Liczba osób
10.04.2002r. 1
06.05.2002r. 4
20.05.2002r. 57
25.05.2002r. 62
30.05.2002r. 53
01.06.2002r. 4
01.07.2002r. 27

01.08.2002r. 10
01.09.2002r. 10
01.10.2002r. 10
01.11.2002r. 7
01.12.2002r. 1
01.01.2003r. 3
Razem 249

Trudny okres w działalności Odlewni Żeliwa „ŚREM
SA. słusznie budzi obawy wielu mieszkańców powiatu śrem- 
skiego -  nie tylko pracowników. Przyczyny problemów fi­
nansowych Odlewni nie odbiegają od kłopotów, z jakimi 
boryka się większość krajowych producentów odlewów oraz 
cała branża, począwszy od największego lokalnego odbior­
cy -  Zakładów H. Cegielskiego w Poznaniu, a  skończywszy 
na Stoczni Szczecińskiej. To właśnie problemy Stoczni Szcze­
cińskiej oraz kłopoty finansowe Zakładów H. Cegielskiego 
w największym stopniu przyczyniają się do złej kondycji 
ekonomicznej Odlewni. Niekorzystnie na działalność firmy 
wpływa także utrzymujący się na wysokim poziomie kurs 
złotego.

Odlewnia Żeliwa „ŚREM” S.A., jako lider w produkcji 
wysokiej jakości wyspecjalizowanych odlewów żeliwnych 
dla polskich i zagranicznych odbiorców w przemyśle stocz­
niowym oraz wiodący dostawca elementów żeliwnych dla 
przemysłu, silnie odczuwa skutki recesji na światowym i 
krajowym rynku. Ścisła współpraca z Centrozap SA. - naj­
większego partnera handlowego Odlewni Żeliwa „ŚREM” 
S.A., pozwala utrzymać ciągłość produkcji i sprzedaży. Prio­
rytetowym zadaniem zarządu jest obecnie utrzymanie płyn­
ności finansowej zakładu.
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W sp o m n ien ia  O d lew n ik a

Majstrem być

Z Mistrzem Zmianowym na 
Oddziale W2 Wydziału Centralnej 

Wytapialni - Zdzisławem Drgasem, 
rozmawia Tomasz Frąckowiak.

Zdzisław Drgas -  przy jednym z odlewów

Kiedy po raz pierwszy usłyszał Pan o Odlewni w 
Śremie?

Pod koniec technikum  mechanicznego, do którego 
uczęszczałem na Dębcu w Poznaniu, inż. Tucholka prowa­
dził nabór do pracy w powstającej w Śremie odlewni. Mnie 
jednak zawsze pociągały pojazdy mechaniczne i chciałem 
iść na wydział eksploatacja i naprawa samochodów. Jesz­
cze wcześniej złożyłem akces do technikum leśnego, ale ze 
względów finansowych rozpocząłem naukę w technikum 
nr 1 w Poznaniu, na wydziale odlewnictwo. I tak mnie to 
odlewnictwo pochłonęło, że stało się moją pasją.

Skąd Pan pochodzi i kiedy dotarł Pan do Śremu?
Pochodzę z Czempinia, a do Śremu trafiłem 27 paździer­

nika 1966 roku.
Czyli na długo przed otwarciem Odlewni?
Tak, ale niestety nie było mi dane towarzyszyć uroczy­

stościom otwarcia, ponieważ wówczas przebywałem razem 
z adeptami miejscowej szkoły zawodowej na praktyce w 
FUM Poręba koło Zawiercia, we Wrocławiu i w Pafawagu. 
Szkoliliśmy się w tej sztuce odlewniczej na kierunku tech­
nologia odlewnictwa. To wszystko było dla nas nowe, nikt 
nie wiedział, co to jest odlewnictwo. W Nowej Soli też pra­
cowałem -  na praktykach w technikum i nawet po ukoń­
czeniu szkoły jeszcze musiałem odbyć staż zawodowy.

I tak już związał się Pan z odlewnictwem?
W międzyczasie miałem jeszcze zainteresowania wojsko­

we. Rozpocząłem nawet kurs oficerski wojsk pancernych w 
Poznaniu, gdzie zaliczyłem rok chorążówki. Niestety zostali­
śmy w pewien sposób oszukani, ponieważ obiecano nam, że 
szkoła miała być przekształcona w wyższą szkołę. Ostatecz­
nie nic z przekształcenia nie wyszło i napisałem raport o 
zwolnieniu ze szkoły, ponieważ nie zamierzałem drugi raz 
kończyć technikum. Mimo nacisków politycznych zakończy­

łem naukę w wojsku. Po moich przygodach z wojskiem, trze­
ba było dokończyć edukację odlewniczą (co udało mi się z 
wynikiem bardzo dobrym), dokończyć staż w Pomecie i za­
cząłem już pracować w Odlewni.

Poszedłem do Śremu, ponieważ miałem blisko rodzi­
nę, a to miasto od razu mi się spodobało. Mimo, że mieszka­
łem w Czempiniu, to Śremu praktycznie wcześniej nie zna­
łem. Głównie dlatego, że były problemy z dojazdem. W Śre­
mie odkąd pamiętam było dużo zieleni, rzeka, jezioro, a co 
się z tym wiąże możliwości wędkowania.

Zatrzymajmy się teraz w momencie, gdy w 1966 roku 
rozpoczął pan pracę w Odlewni. Pociąg dojeżdżał do Czem­
pinia pewnie trzy-cztery razy dziennie. Jak długo trwało 
Pana podróżowanie zanim osiedlił się pan w Śremie?

Dojeżdżałem „śremską baną” kilka lat i wówczas było to 
bardzo interesujące, ponieważ dużo ludzi dojeżdżało. Pociąg 
poruszał się z prędkością 3040 km na godzinę, zatem moż­
na było poznać ludzi. A otoczenie było bardzo przyjazne, 
pamiętam że było bardzo dużo ludzi spoza Śremu, dlatego 
środowisko nie było takie skonsolidowane, wręcz przeciw­
nie. Początkowo dojeżdżałem na „WS-y”, tzn. w odlewni Ma­
linowskiego. Pracowałem tam głównie na stanowiskach fi­
zycznych, początkowo jako stażysta, później jako zalewacz i 
jako formierz. Pracował tam jeszcze pan Koterba i inż. Bu­
dzyński -  bardzo miły gość, który przekazał mi bardzo dużo 
wiadomości praktycznych odnośnie kierowania ludźmi i sztu­
ki odlewniczej. I tak się nauczyłem tej praktyki.

Kiedy pan trafił na stałe do Odlewni?
Rozpocząłem pracę w kadrach, później jeszcze kilka razy 

zmieniałem miejsce pracy, aż do roku 1970, kiedy to na wy­
dziale W-3 zwolniło się stanowisko mistrza. Pamiętam, że wte­
dy wezwał mnie do siebie dyrektor Kłodaś i po prostu zalecił 
mi objęcie tego stanowiska. Nie był to taki zupełny przypadek,
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bowiem dyrektor znal mnie z Pometu, gdzie pełni! funkcję 
Głównego Odlewnika, a ja odbywałem praktyki. W rozmowie 
dyrektor przedstawił mi sytuację, że jest wolne miejsce na W- 
3, gdzie kierownikiem jest pan Łuszczki i ja tam pójdę. Pamię­
tam, że powiedział mi także: „nikt się nie rodzi mistrzem, nie 
ma szkół mistrza, tak jak nie ma szkół współpracy z ludźmi” 
dalej dodał, że „można być dobrym fachowcem i można być 
słabym mistrzem”. I tak to się zaczęło. Od 1970 roku zacząłem 
pracować na wydziale W-3 na stanowisku mistrza I praktycz­
nie tam pracuję do dziś, z małymi przerwami. W międzyczasie 
byłem także kierownikiem działu rdzeniami i kierownikiem 
planowania, ale z tych funkcji szybko się wycofywałem, ponie­
waż robota mi nie odpowiadała. Wolałem pracować bezpośred­
nio przy produkcji, w kontakcie z techniką i z ludźmi.

W czasie swojej długiej pracy cały czas pogłębiał Pan 
pasję odlewniczą. Co Pana w niej najbardziej ujęło?

Ujęła mnie mało poznana wiedza odlewnicza. Odlew­
nictwo cały czas jest jeszcze mało poznaną dziedziną prze­
mysłu. Ponieważ zachodzą tam zjawiska fizyko-chemiczne, 
które trudno jest ująć w jakieś karby czy wzory. To jest me­
tal stopiony w wysokiej temperaturze. Na jego jakość ma 
wpływ wiele różnych składników chemicznych, nawet ciśnie­
nie atmosferyczne czy kształt i jakość złomu ma wpływ. 
Dzięki intuicji i obserwacji tych zjawisk bezpośrednio w 
produkcji mogę się w tym wyżyć. Nawet ja, jako mistrz, któ­
ry musi decydować błyskawicznie i nie ma czasu na nauko­
we dywagacje, dlatego że klient już czeka na jakiś detal -  
działam na wyczucie, bo to jest moja robota. Oczywiście 
technolodzy później korzystają z tych doświadczeń i pewne 
sprawy ujmują w pisemne technologie, ale my, jako mistrzo­
wie, nie mamy czasu na jakieś długie przemyślenia czy wy­
liczenia. To do nas przychodzi pracownik i pyta „majster, 
nie wychodzi, co robić”? No to muszę szybko powiedzieć 
rób tak i tak. Mistrz musi narażać swoją reputację, bo jak 
się nie powiedzie, to jest wstyd i plama na honorze. Ale jak 
się ma pewne doświadczenie i obserwuje te zjawiska, to 
niekiedy wyprzedza się nawet naukowców, którzy dopiero 
później próbują znaleźć na to uzasadnienie.

Może Pan podać jakieś przykłady, takich niety­
powych zjawisk w Pana praktyce?

Mam taki przykład. Otóż pewien detal wychodził do­
brze tylko w środy i czwartki -  tak wskazywały statystyki i 
badania w laboratorium. No i nie mogłem zaobserwować 
dlaczego. Były to obudowy jakichś spycharek, zdaje się dla 
Stalowej Woli. No i w pewne dni nie wychodziły. Ale to jest 
normalne w odlewnictwie, ponieważ jak wyczytałem kie­
dyś w fachowej literaturze -  w pewnych odlewach, jak coś 
nie wychodziło, to nawet się przerywało pracę. Najtrudniej 
w takich przypadkach jest znaleźć przyczynę. Jak już się ją 
znajdzie, to diagnozę można postawić łatwo.

No i co było przyczyną, że te obudowy nie wycho­
dziły w niektóre dni?

Do dzisiaj nie wiemy...
A czy pamięta Pan ze swojej dotychczasowej pra­

cy jakieś zlecenia, które przysporzyły Panu bardzo 
dużo trudności?

Często były zlecenia zewnętrzne z Niemiec. Dziwiłem 
się, że taką łatwą pracę nam podsyłają, ale jak się później 
okazało - tylko pozornie łatwą. My jednak mieliśmy duże 
doświadczenie i wiedzieliśmy, jak sobie z tym poradzić. 
Wystarczyło np. obrócić odlew o odpowiedni stopień i w 
innej pozycji wszystko było w porządku. Już po jednej pró­
bie wiedzieliśmy „gdzie jesteśmy”. Jest to już dla nas nor­
malne, że gdy realizujemy zlecenia od dłuższego czasu i na­
gle coś pójdzie nie tak, to trzeba wtedy technologię szybko 
zmienić, żeby dopasować do tej niewiadomej. Wiele rzeczy 
tkwi w samej metalurgii -  w metalu, w wytapianiu, a to 
zależy od temperatury, przegrzania, jakości koksu, itd. To 
jest tyle czynników, że w odlewni takiej jak nasza, która ma 
tak szeroki asortyment żeliw i technologii jest to trudne do 
uchwycenia. Bardzo łatwo jest produkować dla przemysłu 
samochodowego ciągle te same detale, np. korpus silnika. 
Wiele odlewni w Stanach Zjednoczonych czy Niemczech 
odlewa z tego samego gatunku metalu. Na początku kory­
gują jakieś małe niepowodzenia i później realizują to samo 
zlecenie miesiącami lub latami. Ale to jest prosta sprawa, 
bo jak coś „leci” w dużych ilościach i załóżmy w tej samej 
technologii wykonania, to jest bardzo łatwo korygować 
pewne błędy, w miarę produkcji. Ale jak się robi produkcję 
jednostkową, no to wie Pan -  gdy z dwóch elementów je­
den jest wybrakowany, to jest od razu 50% braków. No to 
jest źle, ale tu nie ma czasu później na korektę, tak jak w 
produkcji masowej. My tu robimy tyle gatunków metali, tyle 
technologii i dzięki temu istniejemy.

Teraz może wróćmy na chwilę do tego momentu, 
gdy został Pan majstrem, bo jak Pan powiedział, nie ma 
szkół, które szkolą majstrów -  można być dobrym fa­
chowcem, ale złym majstrem. W Pana przypadku, bio­
rąc pod uwagę to jakim Pana współpracownicy darzą 
Pana szacunkiem (i to nie tylko przez ilość przepraco­
wanych lat pracy), można wnosić że jest Pan dobrym 
majstrem. Jaka jest Pana recepta na to?

Sytuacja majstra jest bardzo trudna, bo jest on między 
miotem a kowadłem. Z jednej strony nacisk kierownictwa, 
z drugiej nacisk i presja załogi. Początki były trudne, ponie­
waż było dużo ludzi, człowiek byl młody, jeszcze wtedy do­
chodziła polityka. Ponadto wszyscy się uczyliśmy techno­
logii, tak że to była trudna sprawa. Wszyscy na majstrów 
najeżdżali, jako na pracowników umysłowych, mniej się 
zarabiało od pracowników fizycznych. Pamiętam zresztą, że 
złożyłem kiedyś prośbę na piśmie do dyrektora o przejście 
na etat pracownika fizycznego z akordem, bo wiadomo, że 
nie pracuje się dla kitla, ale dla pieniędzy, no i po to aby 
pracować. W mojej pracy zawsze starałem się zrozumieć i 
działać na korzyść pracownika. Tzn. zrozumieć jego potrze­
by, ale jednocześnie wymagać. Przede wszystkim jak się 
wyda decyzję, to trzeba ją sprawdzić -  to jest podstawa dzia­
łania jak się jest na stanowisku kierowniczym. I wtedy jest 
to rzetelnie wykonane, bo pracownik widzi, że przełożony 
nie lekceważy sobie wydanych decyzji. Jak wydałeś polece­
nie -  sprawdź i pochwal pracownika lub zgań. I to jest na­
czelna zasada majstrowania w kilku zdaniach.

Dziękuję za rozmowę
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Z M YŚLĄ 0  PRZYSZŁYCH 

LITE R A TA C H , NAUKOWCACH, 

POLIGLOTACH...
55-lecie Biblioteki Publicznej Miasta i Gminy im. H. Święcickiego w Śremie

Dyrektor, który funkcję tę pełni 32 lata jest pewnego rodzaju indywidualnością charakterologiczną. 

Szef spod znaku Raka doszedł do swego stanowiska dzięki osobistym zaletom, umiejętnościom  

i kwalifikacjom. Z wykształcenia nauczyciel, bibliotekoznawca, ukończył Studium Nauczycielskie, 

Uniwersytet im. Adama Mickiewicza w  Poznaniu. Z ziemią śremską związany od początku pracy 

zawodowej. Od 1966 r. pracował jako nauczyciel w  Szkole Podstawowej w Książu Wielkopolskim. 

Od 1970 r. powołany został na stanowisko dyrektora Biblioteki Publicznej w Śremie. Z Karolem 

Gawin-Gostomskim rozmawia Barbara Jahns.

Panie Dyrektorze, okazją do podsumowania 
dorobku Biblioteki jest jubileusz 55-lecia. Jakie 
były początki?

Śrem jest miastem znanym z boga­

tych tradycji kulturalnych, sięgających 

XV-XV1 w. Poczet najwybitniejszych po­

staci w historii m iasta otwierają bracia 

B arscy - p rzed staw icie le  św iatłego 

mieszczaństwa okresu oświecenia. Ro­

dzinnemu miastu zasłużyli się jako ofia­

rodawcy hojnych legatów na rzecz insty­

tucji kościelnych i fundatorzy nowych 

budynków kościoła Św. Ducha i szpitala 

dla ubogich, a także jako mecenasi oświa­

ty i kultury -  w tym biblioteki

To właśnie Jan i Andrzej Barscy byli 

fundatorami bogatej biblioteki Uczącej 

858 tomów pochodzących ze zbiorów 

króla Zygmunta Augusta, a ofiarowa­

nych im przez królową Annę Jagiellonkę. Księgozbiór prze­

chowywany w kościele parafialnym, z czasem stal się wła­

snością miasta. W 1836 r. część biblioteki znalazła się w 

Poznaniu w Gimnazjum Marii Magdaleny, następnie trafi­

ła do seminarium duchowego, a z czasem do archiwum 

archidiecezjalnego w Poznaniu.

Z pożogi wojennej ocalała mala, ale najcenniejsza część 

księgozbioru: inkunabuły (druki sprzed 1500 r.) oraz 53 

starodruki ze zbiorów biblioteki króla Zygmunta Augusta.

Następni wielcy obywatele naszego miasta - zasłużeni 

dla kultury i czytelnictwa to - ks. Piotr 

Wawrzyniak, m. in. założyciel Towarzy­

stwa Czytelni Ludowych oraz prof. He- 

liodor Święcicki, pierwszy rektor Uni­

wersytetu Poznańskiego, patron śrem- 

skiej biblioteki. Obaj byli członkami To­

warzystwa Tomasza Zana, które posia­

dało własny księgozbiór arcydzieł lite­

ratury  polskiej, podręczników i dzieł 

naukowych.

W Śremie działały ponadto: biblio- 

teka miejska z pubbczną czytelnią ksią­

żek i czasopism, biblioteka w gimna­

zjum i liceum licząca w 1939r. 6 500 

tomów oraz dwie mniejsze - w  Szkole 

Podoficerskiej oraz Katolickim Stowarzyszeniu Kobiet im. 

generałowej Zamojskiej.

Wszystkie biblioteki i ich zbiory zniszczone zostały w 

czasie ostatniej wojny. Zniszczone również zostały biblio­

teki prywatne, zagrabione w  mieszkaniach wysiedlonych 

rodzin.

IM. HELIODORA ŚWIĘCICKIEGO 
W ŚREMIE
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Po wojnie Biblioteka Publiczna w Śremie zorganizo­

wana została dopiero w 1947 roku. Podstawy formalno­

prawne do jej powołania stworzył dekret z 1946r. o biblio­

tekach i zbiorach bibliotecznych.

Patronem Biblioteki jest profesor Heliodor 
Święcicki, wybitny lekarz, patriota, społecznik, 
pierwszy rektor Uniwersytetu Poznańskiego. Czy 
może Pan przybliżyć jego postać?

Życie i działalność Heliodora Święcickiego przypadło 

na szczególnie trudny dla społeczeństwa polskiego okres 

pod zaborem pruskim oraz w pierwszych latach niepod­

ległej Rzeczpospolitej.

Urodził się 3 lipca 1854 roku w  Śremie, w rodzinie któ­

rej genealogia sięga początków XVI stulecia, w  której bar­

dzo starannie kultywowano narodowe, polskie tradycje 

kulturowe oraz piękno mowy ojczystej.

Naukę gimnazjalną rozpoczął w okresie powstania 

styczniowego. Miasto rodzinne Śrem promieniowało wów­

czas życiem polskim na całą okolicę, pozostawało w ścisłej 

łączności z kulturą Poznania. Gimnazjum, do którego uczęsz­

cza, szczyciło się sporą bczbą wybitnych absolwentów. Byli 

to: ks. Piotr Wawrzyniak, powieściopisarz Teodor Jaske-Cho- 

iński, slawista Antoni Kalina oraz ks. Edmund Majkowski - 

członek Polskiej Akademii Umiejętności.

W 1863 roku w gimnazjum śremskim powstaje tzw. 

kółko Marianów noszące też nazwę Towarzystwa Tomasza 

Zana. Towarzystwo posiadało własny księgozbiór arcy­

dzieł literatury polskiej, podręczników i dzieł naukowych. 

W organizacji tej wybitną rolę odegrał Heliodor Święcicki 

jako inspirator obchodzonych rocznic narodowych i waż­

niejszych wydarzeń w życiu Polaków pod wszystkimi za­

borami.

Po ukończeniu gimnazjum w 1873 roku został studen­

tem Wydziału Lekarskiego Uniwersytetu Wrocławskiego. 

Tam też włączył się czynnie do pracy w polskich organiza­

cjach młodzieżowych, sercem pozostając w rodzinnej Wiel- 

kopolsce. Oprócz czynnego udziału w organizacjach mło­

dzieżowych dodatkowo dokształcał się w różnych dziedzi­

nach wiedzy humanistycznej. Tytuł doktora wraz z dyplo­

mem medycyny i chirurgii otrzymał 1 sierpnia 1877 roku, 

wkrótce też z wynikiem bardzo dobrym zdał obowiązko­

wy wówczas tzw. krajowy egzamin lekarski. Po uzyskaniu 

dyplomu pogłębiał zdobytą wiedzę specjalizując się w gi­

nekologii i położnictwie. Bardzo aktywny, tak w kraju jak 

i w Berlinie, gdzie systematycznie uzupełniał wiedzę prak­

tyczną w obranej specjalności.

W 1833 roku wraca na stałe do Poznania, gdzie w nie­

długim czasie staje się powszechnie cenionym lekarzem i
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człowiekiem, tak w opinii ludności polskiej jak i niemiec­

kiej. Człowiek wrażliwy na ludzkie cierpienia i krzywdę, 

pracowity i obowiązkowy, o ujmującej prostocie i skrom­

ności zjednywał sobie pełne zaufanie wśród rodaków i osób 

narodowości niemieckiej.

Heliodor Święcicki był inicjatorem, budowniczym 

oraz pierwszym rektorem  nowo­

czesnej wyższej uczelni - Uniwer­

sy te tu  Poznańskiego, który  po 

jego śmierci pozostał najważniej­

szą i najwyższą polską placówką 

naukową, promieniującą kulturą 

polską daleko poza granice Wiel­

kopolski.

U m iera 12. X. 1923. Jego 
szczątki spoczywają obecnie na 

Skałce Poznańskiej, w kościele Św.

Wojciecha.

K ierując się obow iązkiem  

u trw alan ia  w świadomości spo­

łecznej, ludzi szczególnie zasłużo­

nych dla regionu, gorących patrio­

tów, stanowiących w zór d la po­

tomnych- 12 listopada 1986 roku 

naszej Bibliotece Publicznej nada­

no imię Heliodora Święcickiego.

Na zewnętrznej ścianie budynku 

wmurowano tablicę z jego podo­

bizną i napisem.

Przechodząc w ciągu lat zmiany organizacyjne Biblio­

teka pomnażała swoje zbiory i rozwijała działalność czy­

telniczą i kulturalno-oświatową. Poprzez udostępnianie 

zbiorów, płyt, kaset i czasopism, organizowanie kursów 

języków obcych, odczytów i prelekcji, spotkań z ciekawy­

mi ludźmi, lekcji bibliotecznych oraz imprez zabawowo- 

czytelniczych dla dzieci -rozbudziła aktywność czytelniczą 

i kulturalną swoich użytkowników.

Biblioteka przekształcała się wraz ze zmianami struk­

tur organizacyjnych państwa. Na bazie porozumienia Za­

rządów Miasta i Powiatu realizuje zadania biblioteki po­

wiatowej. Opiekę merytoryczną nad działalnością pełni 

Wojewódzka Biblioteka Publiczna i C entrum  Animacji 

Kultury w Poznaniu. Biblioteka posiada m onitoring po­

mieszczeń.

Mówiąc o osiągnięciach naszej placówki nie sposób 

pominąć pionierów pracy bibliotecznej, bibliotekarzy i 

działaczy kultury. Pani Waleria Morek związana była z bi­

blioteką od początku jej powstania także Helena Ziętek, 

Czesław Ławniczak, Stefan Madaliński, Józef Posiadły, 

Zofia Nestorowicz, Maria i Czesław Walkowiakowie, Ma­

ria Paul, Józef Cieiżniak, Irena Nowak, Władysław Junie-
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wicz, Stanisław Falecki i wielu innych. To dzięki ich pracy, 

niekiedy w bardzo trudnych warunkach, książki docierały 

do szerokiego ogółu czytelników i nabierały większej war­

tości społecznej. Dzisiaj moi pracownicy kontynuują ich 

pracę. Mieli łatwiejszy start zawodowy, bo bazowali na do­

świadczeniach swoich poprzedników.

Gwałtowny rozwój oświaty 
wszelkich stopni, przeobraże­
nia w kulturze masowej, roz­
wój mas mediów wymagają 
nowych form funkcjonowania 
bibliotek.

Wśród korzystających z na ­

szych bibliotek przeważają młodzi 

czytelnicy. Dla nich stworzyliśmy 

czytelnie, dla nich też organizuje­

my różne imprezy. Entuzjaści lite­

ratury oczekują od nas czegoś wię­

cej. Oczekująpomocy w rozwijaniu 

swoich zain teresow ań czytelni­

czych, a nawet twórczych. Umożli­

wiamy podejmowanie literackiej 

twórczości. Wydaliśmy zbiór wier­

szy m łodym  twórcom. Jesteśm y 

wydawcami tomiku poezji „ Śrem- 

skie uliczki”, który zawiera wiersze 

nawiązujące do h isto rii Śremu, 

postaci historycznych regionu, 

ważnych wydarzeń oraz ludzi. Au­

torami są poeci z Polski i zagranicy, uczestniczący w XXIV 

Międzynarodowym Listopadzie Poetyckim, a których go­

ściliśmy w Śremie w dniu 15 listopada 2001 roku. Mamy 

dalsze plany wydawnicze.

Inicjatywy te nie mieszczą się w tradycyjnym 
modelu biblioteki, świadczą, że śremskim bibliote­
karzom obcy jest schematyzm, a bliskie to co dyk­
tuje życie.

Mamy za sobą ruch PRO-LIBR1S, naukę języków obcych 

w nowoczesnym gabinecie z aparaturą elektroniczną, pilo­

tem sterowniczym dla wykładowcy i kabinami dla uczących 

się. Wsłuchujemy się w potrzeby czytelników i staramy się 

rozszerzać ich zainteresowania o przeszłość własnego re­

gionu. Do współpracy pozyskaliśmy wielu literatów, publi­

cystów i naukowców. Zajęcia, wykłady odbywają się cyklicz­

nie, a przedmiotem ich w zależności od zainteresowań są 

na przykład dyskusje nad przeczytaną książką lub twórczo­

ścią wybranego autora, wykłady dr. Marka Rezlera na te­

mat historii Polski, czy sesje popularno-naukowe jak ta 

zorganizowana we dworze „Andrzejówka” w Mechlinie na 

temat: „Gmina Śrem w kręgu rocznic -  wieś śremska w 

dokumentacji średniowiecza”, spotkania - koncerty poetyc-
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ko-muzyczne z duetem Rewelersów -  Aresem i Nikosem 

Chadzinikolau, spotkania z aktorami, odtwórcami postaci 

literackich. Przygotowujemy rzecz jasna i inne formy pra­

cy. Urządzamy wystawy, spektakle teatralne dla dzieci. 

Wiele zadań kulturalnych realizujemy w środowisku wiej­

skim, gdzie często jesteśmy jedynymi „ dawcami” imprez 

kulturalnych.

Nawiązaliśmy współpracę z bi­

blioteką w czeskim Roznovie pod 

Radhośtem . Efektem  był w ydany 

przez naszą bibliotekę tomik wierszy 

„Kroki w  Uściach” czeskiego poety, 

publicysty R icharda Sobotki oraz 

spektakl teatralny dla dzieci przygo­

towany i wystawiony przez pracow­

ników i sympatyków biblioteki w 

Roznovie podczas ubiegłorocznych 

Dni Śremu. 9 czerwca br. otworzymy 

wystawę fotografii czeskiego artysty 

Jakuba Sobotki.

Duży „ruch” w wypożyczalni 
i czytelni świadczy...

...iż zapotrzebowanie na książkę 

jest w  dalszym ciągu ogromne. Są­

dzę, że duży księgozbiór Uczący 128 

tysięcy tomów stale uzupełniany o 

nowości w działach: poezji, powieści, 

pamiętników i reportaży, a także li­

teraturę popularno-naukową z róż­

nych dyscyplin nauki odpowiada naszym czytelnikom. Jest 

pomocny w edukacji. Śrem może poszczycić się dużą licz­

bą młodych ludzi kontynuujących edukację m. in. na po­

znańskich uczelniach, w szkołach średnich, wreszcie mamy 

uniwersytet w Śremie. Staramy się być pomocni. Udostęp­

nianie zbiorów bibliotecznych wzbogaciliśmy ofertą spro­

wadzania książek drogą wypożyczeń międzybibliotecz­

nych z bibliotek naukowych i publicznych z terenu całego 

kraju. Posiadamy wydawnictwa dotyczące Wielkopolski i 

naszego regionu oraz bogaty księgozbiór podręczny. Do­

stęp do internetu, z którego każdy może skorzystać.

Sprawne funkcjonowanie biblioteki gwarantu­
je skomputeryzowany księgozbiór oraz magnetycz­
ne karty ułatwiające identyfikację czytelnika.

Uważam to za swój sukces. W podobne karty zostaną 

zaopatrzeni czytelnicy w bibliotece na Jezioranach już w 

2003 roku. Nadążamy za duchem czasu.

Kiedy rozpoczynałem pracę w bibliotece, piętą achil- 

lesową działalności bibliotek były małe, nieprzygotowane 

lokale, bez dostatecznego oświetlenia, wilgotne i zimne, z 

których korzystaliśmy zawsze na zasadzie sublokatora.

Dziś nasze placówki posiadają samodzielne pomiesz­

czenia nowocześnie wyposażone, udoskonalają dotychcza­

sowe formy pracy, wprowadzając nowe odpowiadają na 

oczekiwania czytelników.

Życzenia, marzenia dyrektora biblioteki...
Nowa siedziba biblioteki na miarę XXI wieku. Należę 

do licznego grona osób oczekujących z niecierpliwością na 

wybudowanie obwodnicy. Obecna 

siedziba biblioteki to budynek nad­

wyrężony zrębem czasu. Pochodzi z 

1 poł. XIX w. Bliskość trasy, po któ­

rej codziennie przejeżdżają samo­

chody ciężarowe z pewnością nie 

sprzyja skupieniu i koncentracji czy­

telników.

Pasje
Ogród, dom, filatelistyka, praca 

z młodzieżą i dziećmi w ramach ZHP, 

którego członkiem jestem od 1957 

roku, obecnie w stopniu harcm i­

strza. Krajoznawstwo, podróże, ro­

dzinne zwiedzanie Polski np. szla­

kiem zamków krzyżackich czy szla­

kiem cerkwi, kurhanów i meczetów 

realizuję wspólnie z rodziną. Moje 

pasje podziela żona Barbara, na ­

uczycielska, mgr pedagogiki specjal­

nej, córka Agnieszka - socjolog, ab­

solwentka Uniwersytetu Szczeciń­

skiego, zięć oraz wnuk Tomasz.

Cala rodzina należy do Polskiego Towarzystwa Schro­

nisk Młodzieżowych, co znacznie ułatwia realizację podróż­

niczej pasji po naszym pięknym kraju.

W gabinecie dyrektora książki bliskie sercu, 
związane z Wielkopolską. Wśród nich „Wspomnie­
nia Wielkopolski” E. Raczyńskiego, „Kultura ludo­
wa Wielkopolski”, „Nobilitacje i intygenaty”, te do­
tyczące braci Barskich również, tomiki wydane 
przez bibliotekę oraz roczniki Gazety Śremskiej, co 
mile łechce naszą redakcję. Trwają przygotowania 
wystawy jubileuszowej. Został wydany nowy „Ex li- 
bris” oraz kartka pocztowa. W druku folder okolicz 
nościowy. Zaplanowano sesję z okazji jubileuszu w 
dniu 7 czerwca w Klubie Garnizonowym. W planach 
cykl spotkań o Unii Europejskiej. Pozostaje tylko 
życzyć Panu Dyrektorowi i wszystkim Pracowni­
kom dalszego rozwoju, nowoczesnej siedziby, tej na 
miarę wejścia do Unii Europejskiej, sukcesów oso­
bistych i zawodowych.

Dziękuję za  rozm owę
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Ś m i a n i n  m \śli

J e d n y m  o k ie m  ( ż y c z liw y m )
A już myślałem, że będę m ógł wreszcie zabawić się 

w T adeusza B oya-Żeleńskiego, k tó rego  a rty k u ły , a 

zwłaszcza recenzje spektakli teatralnych, przed  wojną 

były rzekom o rozchwytywane jak świeże bułeczki. Tak... 

Ale jak tu w  takim  Śremie napisać recenzję spektaklu, 

skoro właściwie nie m a miejscowych publicznych przed­

sięwzięć teatralnych... Są głównie w szkołach...

P o jaw ił się  

jed n ak  cień n a ­

dz ie i n a  z o s ta ­

n ie  B oyem ...

Otóż p o w s ta ła  

n ie d a w n o  w  

Śrem ie Am ator­

sk a  K om pan ia  

T e a tra ln a  AKT 

p r z y g o to w a ła  

sp e k ta k l p t.

„Igraszki z d ia ­

b łem ”. P rem ie ­

ra  m iała się od­

być, i odbyła się, 

w  sto larn i przy 

ul. Dąbrowskie­

go. Wraz z m oją 

żoną zostaliśm y 

naw et zaprosze­

ni na  jedno z trzech pierwszych przedstaw ień. Myśleli­

śmy więc już zawczasu, z kim wieczorem  zostawić dzie­

ci i jak  w  ogóle zaplanować ten  dzień, zwłaszcza, że na ­

sza najstarsza latorośl w  dzień spektaklu - 1 9  m aja skoń­

czyła p iąty  rok  pobytu n a  tym  łez padole (a  raczej -  na 

tym  najlepszym  ze światów).

Myślałem sobie -  „Teraz dopiero  napiszę recenzję... 

I wszyscy będ ą  zainteresow ani... Cały Śrem! Będę ta ­

kim śrem skim  Boyem... Gazeta Śremska pójdzie jak 

świeże bułeczki...” I co? I nic. Sprawa się ryp ła  -  przy­

najm niej częściowo. W sobotę 18 m aja -  tuż przed spóź­

n io n ą  kolacją -  n a  sku tek  in tensyw nych prac  dom o­

wych (m ontaż schodów n a  strych) stało  się ze m ną coś

nieprzew idzianego. Otóż w oko w padł mi jeden z wie­

lu tysięcy kawałeczków wełny m ineralnej na  stałe prze­

bywających nad m oim  sufitem. W ystarczyła niewielka 

drobinka, żeby z recenzenta Boya zrobić pacjenta jed­

nego z miejscowych okulistów, który zgodził się przy­

jąć m nie w niedzielny wieczór. Obejrzałem  więc jedy­

n ie  p ierw szą  część spektaklu . I recenzji napisać n ie

mogę. (Zresztą 

-  czy w y p o ­

w ied ź  kogoś, 

k to  o g ląd a ł 

p r z e d s ta w ie ­

n ie  ty lk o  je d ­

nym  o k iem , 

może być m ia­

ro dajna?  Chy­

b a  n ie!!!) Ale 

m o g ę  p o w ie ­

dzieć , że p re ­

m ierowy spek­

ta k l A m ato r­

skiej Kompanii 

T eatralnej byl 

a m a to rsk i w 

n a j l e p s z y m  

tego słowa zna­

czen iu . (Nie

podm aw iam  się...)

Pozostało mi więc jedynie pozazdrościć Poważne­

m u Recenzentowi z Bardzo Poważnej Gazety, którego 

tekst znalazł się w  program ie przedstaw ienia. Nawia­

sem mówiąc -  Boyem to ten  pan nie jest. W jego wypo­

w iedzi w ystarczy zam ienić tytuł i nazw iska, i będzie 

pasow ać do  każdego tea tra lnego  przedsięw zięcia. A 

przecież nasz śrem ski spektakl AKT-u zasłużył z pew ­

nością n a  coś lepszego. (Nie podm aw iam  s ię ...)

No, tak  -  ale tak  szukać drzazgi w oku swego brata  

potrafi tylko ten, kto jeszcze nie wyciągnął belki ze swo­

jego...

Nie -  bardzo pow ażn y recenzent 
Andrzej TOMASZEWSKI
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Z ie m ia  W ie lk o p o lsk a  w  Ś w ie t le  za p o m n ia n y ch  p a m iętn ita w

Służba przy ołtarzu
Trudno dziś pisać o ludziach, którzy jeszcze tak nie­

dawno byli wśród nas. Jednak historia jest nauką okrut­

ną, a wszystko co przemija musi zostać zbadane i skrupu­

latnie opisane. Dlatego też wiele osób pamięta bohatera 

naszego dzisiejszego artykułu. Zwłaszcza zaś mieszkańcy 

starego Śremu i Jezioran, którzy na przestrzeni kilkudzie­

sięciu lat życia Władysława Kozielczyka mieli okazję do 

osobistego spotkania z nim.

Choć jestem młodym człowiekiem, zawsze będę pa­

miętał starszego, pogodnie nastawionego do życia pana, 

który miał czas dla każdego, bez względu na wiek. Miałem 

to szczęście, że spotkałem na swej drodze pana Władysła­

wa, a było to niepowtarzalne przeżycie. Dlatego też, nie 

podejmę się przybliżenia sylwetki Kozielczyka, ponieważ 

chciałbym, aby każdy kto go zna, mógł o nim rozpamięty­

wać w swych wspomnieniach -  niezakłóconych surowym 

i obiektywnym komentarzem historyka.

Omawiane wspomnienia „50 lat służby przy ołtarzu...” 

dotyczą lat 1935 -1985  i umożliwią przybliżenie oraz przy­

pom nienie wielu w ydarzeń związanych ze Śremem, a 

zwłaszcza z życiem religijnym jego mieszkańców. Wiele 

zdań zapisanych na kartach książki posiada bardzo osobi­

sty charakter. Dlatego też starałem oddać nastrój wspo­

mnień z niewielką ingerencją pisarską, umożliwiającą peł­

niejsze zrozumienie opisanych zdarzeń.

Okres między wojnami, czyli lata 1918-1939, upłynął 

jako czas odbudowy życia religijnego w mieście. W Śremie 

istniała wówczas jedna parafia -  fara. Do parafii należały 

wówczas m. in. kościół pofranciszkański przy ulicy Poznań­

skiej , kaplica w  Klasztorku przy ulicy Mickiewicza, kaplica 

szpitalna przy ulicy Farnej, kaplica u SS. Elżbietanek przy 

ul. Dutkiewicza, kaplica więzienna przy ulicy Podgórnej i 

kaplica rodziny Skrzydlewskich w Mechlinie. Proboszczem 

parafii był ks. radca Stanisław Michalski.

Właśnie o życiu parafialnym wiele informacji pozosta­

wi! nam Władysław Kozielczyk. Są one cenne dla pokaza­

nia zadań, które stały przed powracającym do swej świet­

ności kościołem w Polsce oraz jego znaczeniem dla społecz­

ności śremskiej.

Ks. proboszcz Michalski wraz z wikarymi przystąpił 

do reorganizacji życia parafialnego. Odrodziły się kółka 

różańcowe, pogrzebowe oraz inne. Szczególną opieką oto­

czono ministrantów. „W kole było nas około 40. Patrono­

wał nam ks. wikary, a opiekował się nami pan Stanisław 

Górny. Na zbiórkach ks. patron tłumaczył nam teksty ła­

cińskie mszy świętej, nabożeństw 

oraz uczył nas obsługi ołtarza. Na­

bożeństw było wiele. Oprócz mszy 

św. odpraw iane były nieszpory, 

nabożeństwa majowe, czerwcowe, 

różańcowe, roraty, pasterka, popieleć, gorzkie żale, droga 

krzyżowa, stopnie-rozważania Męki Pańskiej, Niedziela 

Palmowa, Wielki Czwartek, Wielki Piątek, Wielka Sobota, 

ciemne jutrznie, rezurekcja z jutrznią i uroczystą mszą świę­

tą” -  wspominał po latach Kozielczyk.

Życie ludności skupiało się wokół kalendarza liturgicz­

nego. Wspomniane uroczystości gromadziły tłumy wier­

nych, które aktywnie uczestniczyły w obchodach świąt 

modląc się i śpiewając uroczyste psalmy i pieśni. Cytowa­

ny już wcześniej Wł. Kozielczyk tak pisał: „Piękne śpiewy 

pamiętam do dnia dzisiejszego, szczególnie Niedzieli Pal­

mowej: Hosanna Filio Dawid..., In m onte Olitreti..., Lauda- 

te Dominum omnes Gentes..., Cum Rex glorie Christus..., i 

procesja wokół kościoła. Msza św. i na zakończenie I te mis- 

sa est, Alleluja, Alleluja.”

Sytuacja uległa zmianie, gdy 1 września 1939 r. wybu­

chła II w ojna światowa, która ogrom nie doświadczyła 

mieszkańców naszego miasta. 8 września, około południa, 

do miasta wkroczył pierwszy oddział niemiecki. Rozpoczę­

ła się okupacja hitlerowska. Niemcy aresztowali kilkuna­

stu obywateli śremskich. Władysław Kozielczyk tak opisał 

tamte dni: „Uwięziono ks. proboszcza St. Michalskiego i 

ks. A. Rzadkiego. Księdza Michalskiego wywieziono do 

Generalnej Guberni, a ks. Antoni Rzadki został rozstrzela­

ny 20 października 1939r. na rynku śremskim i pochowa­

ny na cmentarzu przy kościele farnym”.

Okupant niemiecki przystąpił z całą surowością do 

realizacji planu eksterminacji ludności polskiej na terenie 

całej Wielkopolski. Hitlerowcy tępili wszelkie przejawy 

polskości. Likwidowali wszelkie symbole państwowe i re­

ligijne oraz niszczyli pamiątki narodowe zgromadzone 

m.in. w zbiorze Feliksa Sałacińskiego. Zamknięto szkoły 

oraz kościoły. „Fara -  jak wspomina Kozielczyk -  była Nur 

fur Deutsche, w kościele pofranciszkańskim urządzono 

magazyn mebli a Hitlerjugend (...) doszczętnie zdewasto­

wało (jego) wnętrze. Kaplicę w  Klasztorku zmieniono na 

magazyn dla wojska.

Polakom pozwolono chodzić do kościoła do Kórnika. 

Tam w kaplicy cmentarnej odprawiał msze św. ks. Szcze­

pan Janasik.”
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Były to trudne chwile dla wszystkich Śremian, którzy 

obawiali się działalności miejscowych donosicieli. Dlatego 

też mieszkańcy m iasta starali się nie zwracać na siebie 

uwagi Niemców. Kozielczyk tak o tym pisze: „Często uczest­

niczyliśmy i służyliśmy do tej mszy św. W niedzielę prze­

bywaliśmy około 40 km drogi, aby uczestniczyć we mszy 

św. i być bUsko ołtarza. Aby Niemcy nie zatrzymali nas w 

drodze, braliśmy ze sobą różne narzędzia rolnicze zależ­

nie, od pory roku.”

Przez cały okres okupacji Niemcy starab się niszczyć 

ducha narodowego wśród mieszkańców miasta. Przepro­

wadzali brutalne rewizje oraz liczne aresztowania. Oprócz 

tego w pierwszych miesiącach okupacji rozpoczęły się wy­

siedlenia ludności 

polskiej, które ob­

jęły z samego tyl­

ko Śremu do koń­

ca wojny, ponad 

tysiąc osób. Niem­

cy przeprowadziU 

także na  teren ie  

całego pow iatu  

śremskiego kilka 

łapanek do pracy 

przymusowej na 

terenach  okupo­

wanych, General­

nego Gubernator­

stwa i samej Rze­

szy. Ofiarą prze­

śladow ań h itle ­

rowskich stał się także autor przedstawianych dzisiaj wspo­

mnień, który tak opisał tamte trudne dni: „W 1943r. zosta­

łem schwytany w łapance na rynku i wywieziony do Nie­

miec. Po segregacji w Poznaniu wyjechałem do Reichu’. 

Najpierw zatrzym ano nas w obozie w Weissen. Był to 

Durchgangslager fur auslandisches Arbeitshrafte czyli 

obóz przejściowy dla obcokrajowych sił roboczych, gdzie 

-  spędził -  Święta Bożego Narodzenia. Była to niezapo­

m niana wigilia, jakiej nigdy dotąd nie przeżywałem. Dzie­

liliśmy się opłatkiem i śpiewaliśmy kolędy. Strażnik (Wach- 

man) nie bronił nam.”

Dalsze wspomnienia Władysława Kozielczyka dotyczą 

przede wszystkim życia obozowego, które warto tutaj za­

cytować w całości, aby młode pokolenie nie zatraciło wie­

dzy o trudnych czasach okupacji hitlerowskiej. Autor tak 

ukazał tam te dni niewoli: „W obozie panował tyfus. Po 

świętach wywieziono nas do Duisburga, potem do Obe­

rhausen i dalej do Essen. Pracowałem w zakładzie Krup­

pa. Mieszkałem w Essen -  Dellwig obok dzielnicy Bottrop, 

gdzie mieszkało wielu Polaków przybyłych po I wojnie

światowej. Westfalczycy to naród katolicki, stąd wiele tam 

kościołów. Gdy mieliśmy wolną niedzielę uczestniczyliśmy 

we mszy świętej. Poznałem tam ks. Proboszcza i służyłem 

do mszy św. jemu. Komżą zakryłem „P”, które nosiliśmy 

na piersi. Nabożeństwa odbywały się bardzo uroczyście. (...). 

Po mszy św. zaczepiały mnie Niemki, pytały skąd jestem, 

kim jestem i czy przyjechałem tu „frei willig”? zapytywały, 

gdzie mieszkam i jak nas żywią. Powiedziałem, że w obo­

zie to i obozowe jedzenie: Uście od buraków i gotowane żyto, 

200 gram chleba i herbata z mięty. Otrzymywałem wten­

czas wiele kartek na chleb i wędlinę. (...).

W maju 1944 r. front we Francji przesunął się. Wywie­

ziono nas z powrotem do Poznania. Stamtąd część skiero­

w ano n a  Kuja­

wy do kopania 

okopów, celem 

zabezpieczenia 

fro n tu  na 

wschodzie, a ja 

uciekłem  do 

domu.

W lis to p a ­

dzie 1944 r. za­

brano mnie do 

budow y lo tn i­

ska w Krzesi- 

nach i fortyfika­

cji pod Lubo­

niem dla obro­

ny Poznania. W 

początku stycz­

nia wywieziono nas pod Zbąszyń.”

Te trudne dni końca wojny, były tragiczne dla wielu 

więźniów przebywających w hitlerowskich obozach. Do­

skonale pamiętamy z kart historii „ewakuację" więźniów, 

którzy ginęli często na krótko przed nadejściem wojsk 

alianckich. Nie każdy miał tyle szczęścia co autor prezen­

towanych wspomnień. Właśnie zbUżanie się oddziałów ra­

dzieckich umożbwilo Kozielczykowi ucieczkę i dotarcie do 

ukochanego Śremu -  na dzień przed jego wyzwoleniem -  

czyli 22 stycznia 1945 r.

Dzień później Śrem był wolny. Życie w mieście powoU 

wracało do normy, choć początki były bardzo trudne. Ko­

zielczyk tak wspomina pierwsze miesiące pokoju: „otwar­

to kościół farny, wrócił wkrótce z ukrycia ksiądz St. Szcze- 

blewski, który w 1939 r. był wikariuszem w naszej parafii i 

został mianowany proboszczem. Z nastaniem wiosny roz­

poczęto porządkowanie kościoła pofranciszkańskiego, 

kaplicy w Klasztorku, a po Wielkanocy został poświęcony 

kościół Świętego Ducha, który przed wojną i w czasie woj­

ny był zborem protestanckim.”
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Krótko po zakończeniu wojny, nikt w zasadzie nie zda­

wał sobie sprawy jakie zmiany niesie za sobą nowy sys­

tem polityczny, który powoli dawał o sobie znać. Okupa­

cja niemiecka i przesunięcie granic państwa spowodowa­

ły, iż ponad 95% ludności w Polsce wyznawało katolicyzm. 

Mniejszości narodowe, szczególnie po 1947 r., stanowiły 

nikły procent społeczeństwa. W czasie wojny duchowień­

stwo katolickie dzieliło z narodem  wszystkie cierpienia. 

Wspólne przeżycia, patriotyczna postawa kapłanów, a tak­

że brak akceptacji dla narzuconej władzy sprawiły, że Ko­

ściół powojenny cieszył się olbrzymim poważaniem. Bisku­

pi potępiali przejawy terroru  stosowanego przez aparat 

bezpieczeństwa i nawoływali do pracy na rzecz odbudo­

wy zniszczonej ojczyzny. Sami wraz z duchowieństwem 

świeckim i zakonnym włączyli się w proces likwidacji skut­

ków wojny, zarówno materialnych, jak i moralnych. Kościół 

wspierał inicjatywy społeczne na polu oświatowo-kultural- 

nym i charytatywnym. Duchowni organizowali życie na 

ziemiach zachodnich przesiedleńcom ze wschodu.

Władze państwowe zdominowane przez komunistów 

unikały początkowo otwartego konfliktu z biskupami pol­

skimi. Próbowano jednak ograniczyć ich wpływ na społe­

czeństwo. Służyło temu m.in. zerwanie przez TRJN konkor­

datu z 1925 r., a także wprowadzenie obowiązkowych ślu­

bów cywilnych oraz zapisu ustawowego o rozwodach, co 

było sprzeczne z utrwaloną tradycją. W propagandzie wy­

korzystywano każdy fakt udziału kapłanów w oddziałach 

zbrojnych (nazywanych stale „bandami"), aby zarzucić 

Kościołowi „antynarodową postawę”. Otwarta walka z Ko­

ściołem rozpoczęła się dopiero po śmierci prymasa Augu­

sta Hlonda, w końcu 1948 r., kiedy to jego następcą został 

młody biskup lubelski Stefan Wyszyński.

Władze komunistyczne wraz z aparatem  bezpieczeń­

stwa represjonowały wiernych, duchowieństwo i bisku­

pów. Aresztowano księży, zakonników, szefów stowarzyszeń 

katolickich, które następnie ulegały likwidacji, oraz publi­

cystów nielicznych pism kościelnych, usuwano ze szkół lek­

cje religii, zakonom odbierano placówki oświatowe i szpi­

tale, stanowiące ich własność; odbierano również ziemię 

przykościelną i instytucje charytatyw ne (np. „Caritas”) 

wraz z ich majątkiem, wreszcie nakładano na Kościół ol­

brzymie podatki, wiedząc, że utrzymanie świątyń zależy 

jedynie od społecznych datków. Znoszono znane sprzed 

wojny święta religijno -  patriotyczne. Co więcej manife­

stowanie swych przekonań religijnych zamykało karierę 

zawodową, a w skrajnych przypadkach groziło więzie­

niem.

Jednocześnie propaganda komunistyczna atakowała 

księży i biskupów w prasie ogólnopolskiej, próbując udo­

wodnić episkopatowi m.in. agenturalność i wysługiwanie 

się „imperializmowi amerykańsko-watykańskiemu”.

Pomimo wyraźnie zarysowanych problemów, życie 

religijne kwitło w całym kraju -  również w Śremie. Szcze­

gólnie zaś w okresie sprawowania rządów w farze przez 

ks. dziekana Edwarda Karwatkę. Uroczystości parafialne 

podyktowane były kalendarzem świąt liturgicznych, któ­

rych było wiele. Układ świąt zachował się z okresu jeszcze 

przedwojennego.

Angażowanie się mieszkańców Śremu w życie parafial­

ne miało ogromne znaczenie. Brali udział nie tylko w licz­

nych obchodach uroczystości kościelnych, świąt czy jubile­

uszy, ale także brali udział w porządkowaniu kościoła oraz 

terenu wokół niego. Pomagali przy ubieraniu żłóbka, ciem­

nicy i Grobu Pańskiego. Chodzili do lasu po: choinki, brzóz­

ki na dekorację kościoła w okresie oktawy Bożego Ciała i 

Zielonych Świąt, palmy na Niedzielę Palmową itd.

Okres oktawy Bożego Ciała sprzyjał aktywizacji miesz­

kańców Śremu, którzy tłumnie uczestniczyli zarówno w 

przygotowaniu, jak i samej uroczystości. Procesja, która 

wychodziła z kościoła farnego na rynek, udawała się na­

stępnie do kościoła filialnego -  pofranciszkańskiego. Na 

zakończenie oktawy z Klasztorku wychodziła procesja do 

fary.

W tym też czasie w kościele parafialnym rozbrzmie­

wały liczne piękne łacińskie śpiewy. Przed sumą śpiewa­

no w okresie wielkanocnym „Asperges me...” lub „Vidi 

aquam...”. Kozielczyk tak wspomina tam te dni - „Często 

też brałem udział w asyście kapłanów podczas pogrzebu 

lub ślubu. W czasie tych uroczystości rozbrzmiewały m.in. 

Libara me Domine..., Salve Regina..., Veni creator... oraz 

Bead omnes qui timet Dominum qui ambulant in vii eius.

Po śmierci księdza prałata Edwarda Karwatki, w ser­

cu śremian został ból po stracie wielkiego kapłana -  ojca 

parafii. Niecały rok wcześniej, po zejściu w stan spoczyn­

ku proboszczem parafii farnej zostaje ks. Jan Kajetańczyk, 

późniejszy dziekan dekanatu śremskiego. Był on wzorem 

dla innych. Jego zapał i dobroć w pracy dla chwały Bożej 

znany był w całym dekanacie i diecezji.

Oczywiście osoba proboszcza parafii jest jej sercem, 

ale jak każde serce potrzebuje wsparcia. Przez cały okres 

powojenny w śremskiej parafii farnej pracowało kilkudzie­

sięciu księży wikariuszy. „Nie sposób ich wymienić wszyst­

kich, ale o niektórych można i należy wspomnieć. Oto ich 

nazwiska: ks. Władysław Kandelski, ks. Edward Pawlak, 

ks. Jan Ratajczak, ks. Adolf Stopa, ks. Antoni Śpikowski, 

ks. Tadeusz Lisiecki, ks. Władysław Simiński oraz wielu 

innych, dla których praca w parafii farnej była etapem Bo­

żej Służby” -  pisał Kozielczyk.
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W związku z rozbudową osiedla przy Odlewni, została 

utworzona parafia pod wezwaniem Św. Ducha. To właśnie 

ona stała się tematem dalszych wspomnień Władysława 

Kozielczyka, który od 1972 r. -  w  związku ze zmianą miej­

sca zamieszkania -  stał się jej parafianinem.

Jak wspomniałem wcześniej poświęcenie kościoła Św. 

Ducha oraz pierwsza msza św. odbyła się krótko po wiel­

kiej nocy 1945 roku. „Od tego mementu -  jak wspomina 

Kozielczyk -  przez pewien czas odbywały się w tym koście­

le -  jako kościele parafii farnej -  tylko nabożeństwa we 

wtorki i piątki, a w niedziele msze św. dla młodzieży szkół 

średnich."

Rokiem przełomowym okazuje się rok 1971. W tym 

czasie 27 czerwca ks. wikariusz -  rezydent Kazimierz Jona- 

towski przeniesiony zostaje na inną parafię. W ciągu swo­

jego kilkuletniego pobytu w Śremie zorganizował on prak­

tycznie od podstaw życie religijne w  przyszłej parafii p.w. 

Św. Ducha. Stworzył dobrze funkcjonujący Ośrodek Dusz­

pasterski oraz przygotował trzy punkty katechetyczne: na 

ul. Poznańskiej przy tzw. Konwikcie oraz w wioskach: No- 

chowie i Pyszącej. Tym samym dzieci oraz dorośli mieli 

kontakt z parafią -  ośrodkiem.

Zgodnie z pismem ks. arcybiskupa z dniem 14 czerw­

ca 1971 roku ks. proboszcz Zygmunt Thimm został powo­

łany na stanowisko wikariusz -  rezydent z dniem 1 lipca 

przy kościele Św. Ducha. W tym też okresie ks. Thimm przy­

stąpił do przebudowy kościoła oraz szeroko zakrojonej re­

stauracji jego wnętrza.

„W pierwszą niedzielę adwentu (20 listopada 1971 

roku) ks. Thimm dokonał poświęcenia pierwszego sztan­

daru parafialnego -  sztandaru różańcowego matek. W tych 

też dniach adwentowe roraty, odprawiane codziennie o 

18.30, wypełniały po brzegi kościół dziećmi, młodzieżą i 

dorosłymi” -  o czym pisze autor wspomnień.

Nowo rozpoczęty rok szkolny przyniósł ze sobą ogrom­

ną radość z powstania w klasztorku kolejnej salki kateche­

tycznej. Kilka dni później rozpoczęły się pierwsze lekcje 

religii w  nowym miejscu.

I chociaż parafia Św. Ducha istnieje samodzielnie od 

1968 roku i nie ma tzw. tradycji, to jednak w krótkim cza­

sie ks. dziekan zdołał ułożyć w parafii Św. Ducha normal­

ne życie duszpasterskie z wszystkimi jego objawami.

Ze względu na dziekański charakter parafii Św. Du­

cha, częste stały się wizytacje oraz odwiedziny duszpaster­

skie ks. arcybiskupa i jego pomocników.

Arcypasterskie nawiedzenie parafii Św. Ducha nastą­

piło w szczególny dla katolików Poniedziałek Wielkanoc­

ny, dnia 15 kwietnia 1974 roku. ks. arcybiskupa powitał 

proboszcz, ks. dziekan Thimm, a także przedstawiciele

ministrantów, dzieci, młodzieży i dorosłych. Dzieci wyko­

nały powitalną recytację.

„Ks. arcybiskup -  o czym wspomina Kozielczyk -  od­

prawił mszę św. dla parafian Św. Ducha, a wypełniającym 

tłumnie kościół i plac przy kościele wygłosił Słowo Arcy­

pasterskie. Dostojny mówca zwrócił się do zebranych w 

serdecznych słowach, nawiązując do swoich przeżyć zwią­

zanych ze Śremem. Wyraził wiernym podziękowanie za 

ich zapał religijny i poczucie wspólnoty parafialnej.

W drodze powrotnej do Poznania ks. arcybiskup obej­

rzał Jeziorany, piękna nową dzielnicę miasta.”

Kolejnym momentem przełomowym dla mieszkań­

ców Śremu okazała się budowa nowej parafii na Jeziora­

nach. Władysław Kozielczyk tak wspomina tamte wyda­

rzenia: „Ksiądz proboszcz i dziekan wiele poświęcał czasu 

na załatwienie zezwolenia na budowę nowego kościoła na 

Jezioranach w Śremie i otrzymał. W tym też czasie przy­

był do Śremu ks. Bogdan Elagariczyk, który od początku 

przejął budowę kościoła w swoje ręce. On też został pro­

boszczem jeziorańskiej parafii p. w. Najświętszego Serca 

Pana Jezusa.”

W 1977 r. mieszkańcy miasta przeżywali ważną uro­

czystość religijną, którą było nawiedzenie parafii śrem- 

skich przez Obraz Matki Bożej Częstochowskiej. Kilka ty­

godni po tym wydarzeniu rozpoczęto wykopy pod nowy 

kościół. Rok wcześniej wybudowano zastępczą kaplicę p. 

w. Matki Bożej Nieustającej Pomocy, w której 12 września 

1976r. odprawiono pierwszą mszę św.

Władysław Kozielczyk czynnie uczestniczył w pracach 

przy budowie nowej parafii, zostając jej pierwszym zachry- 

stianinem. Oprócz tego wraz z kilkoma innymi osobami 

m.in. Janem  Przybyłem, Józefem Zuwałą oraz z synem 

Krzysztofem uczestniczył w zbiórce na budowę kościoła w 

parafii Św. Ducha i farnej.

Niestety wspomnienia Władysława Kozielczyka koń­

czą się na tym fragmencie. Są jednak dla wielu z nas przy­

pomnieniem czasów, kiedy mieszkańcy Śremu jednoczyli 

się przy budowie świątyni, stanowiącej dziś ważny punkt 

osiedla Jeziorany.

Adam KASZUBA

Bibliografia:

Władysław Kozielczyk, 50 lat służby przy ołtarzu 
1935-1985, Śrem 1985.

Ilustracje pochodzą z prywatnych zbiorów Macieja 

Pawliczaka, któremu autor dziękuje za udzieloną pomoc.
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W arto  p rzy p o m n ieć

W s z e le s z c z ą c y c h  

lis tk a c h  d rz e w a ...
N arcyza Ż m ichow ska, p seu d o n im  G abryella  uro­

d z iła  s ię  4  m arca  1814 r. w  W arszaw ie w  ro d zin ie  

d ro b n o m ieszcza ń sk ie j. W cześn ie  o s ie r o c o n a  p rzez  

m atk ę w y ch o w y w a ła  s ię  u k rew n ych  n a  P odlasiu . W  

1 8 2 7  ro k u  o d d a n a  z o ­

sta ła  n a  p en sję  Z uzanny  

W ilczyńsk iej, a w  la tach  

1833-1835  k on tyn u ow a­

ła  n a u k ę  w  In s ty tu c ie  

G u w ern a n tek  (In sty tu t  

R zą d o w y  W y ch o w a n ia  

P a n ien ), g d zie  w y k ła d a ­

ła  m .in . K le m e n ty n a  z 

T ańskich H offm an ow a.

P o  u k o ń c z e n iu  in ­

sty tu tu  w  1837  roku  zo ­

sta ła  n au czycie lk ą  u Za­

m oysk ich , z k tórym i w y ­

jech a ła  w  1 8 3 8  roku  d o  

P a ry ża . P o d  w p ły w e m  

d e m o k r a ty c z n y c h  p o ­

g lą d ó w  b r a ta  E r a zm a  

(d z ia ła c z a  Gromad 
Ludu Polskiego i Towa­
rzystwa Demokratycz­
nego Polskiego) d o sz ło  

d o  z e r w a n ia  z c h le b o ­

d aw cam i. W  1 8 3 9  roku  

p ow róciła  d o  W arszawy,

g d zie  b lisk o  zw ią za ła  s ię  z g ro n em  m ło d y ch  pisarzy, 

z k tórego  w y ło n iła  s ię  p óźn iejsza  gru p a tzw. Entuzja­

stek  (m .in . A. S k im borow iczow a, K. Z iem ięcka, B. Mo-

i

raczew ska). W  184 3  rok u  w y jech a ła  w  P ozn ańsk ie  

w  celu  za łożen ia  zakładu n au k ow ego  d la  dziew cząt. 

Jed n ak  projekt ten  n ie  zo sta ł zrea lizow an y z p o w o ­

d ó w  m ateria lnych , a także ze  w zg lęd u  n a  trudności 

sta w ia n e  p rzez pru ską  

p o lic ję . Z ajm ow ała  s ię  

k o lp o r ta ż e m  n ie le g a l­

nej p rasy i w y d a w n ictw  

o św ia to w y c h . P o d  k o ­

n iec  1 8 4 6  roku  pow ró­

c iła  d o  W arszaw y, p o ­

św ięcając s ię  pracy lite ­

ra c k ie j  i d z ia ła ln o ś c i  

konspiracyjnej. W 18 4 9  

aresztow ana i o sa d zo n a  

w  klasztorze k arm elita ­

n e k  w  L u b lin ie , z w o l­

n io n a  w  1852  roku  ska­

zana zosta ła  n a  przym u­

so w y  p o b y t w  Lublinie 

p od  n a d zo rem  p o licy j­

nym .

Z a ch o w a n e  p ise m ­

n e  ze z n a n ia  d o w o d zą , 

że p o d c z a s  ś le d z tw a  

w yk aza ła  s ię  w sp a n ia łą  

p o sta w ą . W  ty m  o k re ­

s ie  d o ch o d z i d o  zerw a ­

n ia  burzliw ej przyjaźni 

z P a u lin ą  Z b yszew sk ą , ek sc en tr y cz n ą  i b o g a tą  sa- 

w antką , która n a jp raw d op od ob n iej zo sta ła  sportre- 

to w a n a  w  p o sta c i A spazji z P oganki. D o W arszaw y
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p o z w o lo n o  p rzen ieść  s ię  jej w  1855  roku, g d zie  pra­

cow ała  jako nauczycielk a  p ryw atna. W  późniejszych  

la tach  w yk ła d a ła  g eo g r a fię  w  In sty tu cie  P an ien . W  

1862  rok u  zo rg a n izo w a ła  w  sw o im  m ieszk an iu  cykl 

w y k ła d ó w  p ed agog iczn ych . M anifestacje patr io tycz­

n e  w ita ła  z radością, w yb u ch  p o w sta n ia  sty czn io w e­

g o  p o w ita ła  z przerażen iem , śp ieszy ła  z p o m o c ą  ska­

zan ym  i u w ięz io n y m . W  latach  1863-1874  m ieszk ała  

u rod zin y  n a  w si, sk łan iając s ię  coraz bardziej ku  p o ­

g ląd om  p o zy ty w isty czn y m . Zm arła w  W arszaw ie 25  

gru d nia  1876 roku.

P oetka, pow ieściop isark a , au torka p odręczników  

i prac p ed agog iczn ych . Z agorzała  d zia łaczka d e m o ­

kratyczna, zw ią za n a  z k w estią  em an cyp acji k ob iet, 

p rzetłu m aczyła  6  i 9  to m  Dziepw Anglii T. Macau- 

laya.

W  1 8 4 6  w  w a rsz a w sk im  Przeglądzie Nauko­
wym o g ło sz o n a  zo s ta ła  Poganka. Powieść p r z y  
kom inkowym  ogniu opowiadana. P ierw od ru k

n ie  zaw iera ł Wstępnego obrazka, a p ełn y  tek st n a ­

p isan y  zo sta ł w  1861 roku  - p o w ieść  w  form ie ty p o ­

w ej d la  literatu ry  rom an tyczn ej sp o w ied z i b o h a te ­

ra, podejm ującej k w e stie  p o g lą d ó w  filo zo ficzn y ch  

drugiej gen eracji p o lsk ich  rom an tyk ów  krajow ych. 

W stęp ny ob razek  prezen tu je ze  w zg lę d ó w  cenzural- 

nych w  form ie  ezo p o w ej p o g lą d y  i sy lw etk i przyja­

c ió ł i zn a jo m y ch  (m .in . E d w ard a D em b o w sk ieg o , 

H ipolita  Skim borow icza, B ib ian n ę M oraczew ską).

In terpretacja  p o szczeg ó ln y ch  p ostac i, jak i in ter­

pretacja całej p ow ieści w zb u d za ła  i w zb u d za  n adal 

sp o ro  k ontrow ersji. W  1847 roku  ukazuje s ię  Książ­
ka pamiątek. Znaleziona przez  Gabryellę i czyta­
na przy  kominkowym ogniu, n a p isa n a  n a  z lecen ie  

organ izacji sp iskow ej.

Na u w a g ę  z a s łu g u je  r o z le g ła  k o r e sp o n d e n c ja  

Ż m ichow sk iej, w  tym  lis ty  d o  B ib ian ny M oraczew- 

skiej, b ęd ą ce  za p isem  w ie lo le tn ie j  przyjaźni.

Adam  LEWANDOWSKI 
Foto: archiwum

—
Pewność
Ludzie, lu d z ie , w y  n ie  w iec ie ,

Że je s t  szczęście n a  ty m  św iecie: 

P atrzeć w  n ieb o , g o n ić  ok iem  

Za gw iazd eczk ą , za o b łok iem , 

Słuchać p ieśn i, k tórą śp iew a  

Naszej d u szy  d u ch  przyrody,

W  g ło s ie  ptasząt, w  d źw ięk u  w ody, 

W  szeleszczących  Ustkach drzew a; 

I n a w za jem  w y sn u ć  z s ieb ie  

P ieśń  p ięk n iejszą , p ie śń  m arzen ia ,

0  a n io łach  i o  n ieb ie

1 w  sz la ch etn e  u d erzen ia

---------------------------------------------\
W ybić w szy stk ie  serca  bicia,

I żyć p e łn ią  sw e g o  życia,

M ieć za  so b ą  la t n iew ie le ,

M ieć p rzed  so b ą  szczęścia w iek i,

W  so b ie  d u szę , k tóra śm ie le  

D ąży w  p rzyszłość , w  kraj dalek i,

W  kraj z p ięk n ością  i sw o b o d ą  - 

S nem  m iłości, czucia, w iary  

K ochać, w ierzyć , czuć b ez  m iary,

B yć k och an ą  - u m rzeć m ło d ą  - 

Ludzie, lu dzie , czyż n ie  w iec ie ,

Że to  szczęście jest n a  św iecie!

19



czerwiec 2002

STAROSTA
Konrad Kozłowski, pierwszy powojenny starosta 

powiatu śremskiego urodził się 14 X 1905 r. w Bzowie nie­

daleko Grudziądza, w wielodzietnej rodzinie prowadzącej 

kilkuhektarowe gospodarstwo rolne. Po ukończeniu Szko­

ły Podstawowej podjąl naukę w Gimnazjum w Grudziądzu. 

Zdobył wyższe wykształcenie pedagogiczne i ekonomicz­

ne na  Uniwersytecie w Gdańsku. Pracował w bankowości. 

W 1931 r. przeniósł się do Wielkopolski i objął stanowisko 

dyrektora Banku Ludowego w Zaniemyślu. Funkcję tę peł­

nił do wybuchu II wojny 

światowej.

W d n iu  29 stycznia 

1945 r. pow ierzono  mu 

urząd Starosty powiatowe­

go w Śremie. Podczas peł­

nienia funkcji starosty zaj­

m ował się budow aniem  

s tru k tu r  ad m in istracy j­

nych powiatu śremskiego, 

pom ocą d la miejscowej 

napływ ającej do Śrem u 

ludności, organizacją do­

staw żywności dla Pozna­

nia i Śląska. Trudny pierw­

szy rok powiatu śremskie­

go został podsumowany w 

pubbkacji wydanej w 1946 

r. nakładem  Powiatowej 

Rady Narodowej w Śremie.

Biuletyn sprawozdawczy 

wydany w pierwszą rocz­

nicę odzyskania niepodle­

głości nosi tytuł: „I Rok Pra­

cy Powiatu Śremskiego w 

Odrodzonej Ojczyźnie”.

K. Kozłowski funkcję 

starosty sprawował do października 1948 r. Zrezygnował 

z niej dobrowolnie po zmianach politycznych, jakie się w 

tym okresie dokonywały. Objął stanowisko dyrektora Po­

wiatowej Komunalnej Kasy Oszczędności w Śremie.

W ostatnim dniu urześnia żegnali go w gmachu Staro­
stwa przedstawiciele administracji samorządowej z  tere­
nu całego powiatu, z  wicestarostą Trepińskim, burmistrza­
mi i wójtami na czele.

Odchodzącemu ofiarowano w dowód uznania i na pa­
miątkę ozdobny album z  herbami miast wpouńecie, zdję­
ciami budynków administracypiych i personelu.

Na posiedzeniu Powiatowej Rady Narodowejpożegnał 
Starostę przewodniczący p. Chełmiński, a w imieniu woj­
ska złożył specjalne podziękowanie ppłk Drotlew, podkre­
ślając współpracę p. Kozłowskiego z  wojskiem i zasługi po- 
łożone w zuńązku z  uruchomieniem śuńetlic dla żołnierzy.

Prywatnie żegnali odchodzącego Starostę wszyscy 
urzędnicy na skromnym  
przyjęciu w sali p. Worsz- 
tynowicza. [Głos Wlkp. z 

dnia 7.10.1948 r. n r 276]

Od 1950 roku zamiesz­

kał z rodzinąw Poznaniu. Do 

czasu przejścia na emerytu­

rę był naczelnikiem Zjedno­

czenia Przedsiębiorstw  

Przemysłu Terenowego.

Zokazji 710-leciamiasta 

w 1963 r. Prezydium Miej­

skiej Rady Narodowej w Śre­

mie nadało Staroście K. Ko­

złowskiemu tytuł Honoro­

wego Obywatela Śremu.

Pierwszy powojenny 

starosta powiatu śremskie­

go darzy ł nasze m iasto 

szczególnym  sen tym en ­

tem , a jego losam i n ie ­

ustannie i na bieżąco inte­

resował się. Ubolewał, że 

nie pamiętano o nim przy 

okazji kolejnych ju b ile ­

uszy, rocznic i święta nasze­

go miasta.

Zmarł 2 września 1996 r. w wieku 91 lat. Mszę św. ża­

łobną odprawiono w kościele św. Michała przy ul. Stolar­

skiej w  Poznaniu, a pogrzeb odbył się na cmentarzu miło- 

stowskim.

Był odznaczony Krzyżem Kawalerskim Orderu Odro­

dzenia Polski, Złotym i Srebrnym Krzyżem Zasługi, Złotą 

Odznaką Centralnego Komitetu Opieki Społecznej oraz 

innymi odznaczeniami państwowymi i resortowymi.
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Dla wielu śrem ian starszego pokolenia pozostał w 

pamięci jako wielki patriota, doskonały obserwator życia 

codziennego, skromny, 

darzący miłością d ru ­

giego człowieka, niena­

gannie ubrany, n ietu­

zinkowy, wspaniały oj­

ciec i dziadek.

Publikując w spo­

m nienie o Konradzie 

Kozłowskim w malej 

części spłacam y dług 

pamięci.

Poniżej zam iesz­

czam y fragm en t 

„Wspomnień Starosty 

powiatowego w Śremie 

z lat 1945-1948” przed­

staw iający „Życie ro ­

dzinne”. Wspomnienia przekazała córka starosty Eleono­

ra Kozłowska-Czekaj.

B. JAHNS

W spom nienia starosty powiatowego w  Śremie 

z lat 1945-48 (fragmenty)

Życie rodzinne
W pierwszym okre­

sie sprawowania urzędu 

mało miałem czasu od­

dania się życiu rodzin­

nem u -  bowiem  nor­

malny czas mojej pracy 

wynosił przeciętnie od 

10 do 14 godzin dzien­

nie, w tym bardzo dużo 

wyjazdów w teren. Był 

to ogrom ny wysiłek 

pracy.

C odziennie w ie­

czorem przeglądałem  

teczkę z koresponden­

cją, którą przynosił mi 

pracow nik S tarostw a 

ob. Barański i to: z ko­

respondencją przychodzącą i wychodzącą. Tylko w ten spo­

sób mogłem dokonywać korekt wszelkiego rodzaju pism.

Wychowanie dzieci należało do obowiązków mojej żony, 

która aż nadto była im oddana. Tak jak córka Eleonora była 

bardzo spokojnym i ułożonym dzieckiem, tak całkiem od­

mienny charakter miała Regina Najwięcej sprzeciwiała się 

mojej matce. Często splatała jej warkoczyki na głowie oraz

chowała różne jej przedmioty, które następnie Babcia mu­

siała szukać i to sprawiało jej najwięcej uciechy.

Syn mój Jarosław, 

jak wyżej w spom nia ­

łem , u rodził się w 

przeddzień  objęcia 

przeze m nie stanow i­

ska starosty, a  gdy miał 

już dwa latka, wycho­

dziłem z nim najczęściej 

do kasyna oficerskiego, 

które z mojej inicjatywy 

przez ofiarność społe­

czeństwa zostało przy­

zwoicie um eblowane. 

Sam lokal został przez 

Niemców mocno zdewa­

stowany.

Opisując to z per­

spektywy przeszłości, pomijam moje czwarte najmłodsze 

dziecko, córkę Annę, która urodziła się dopiero w 1952 r. 

w Poznaniu.

Pierwszy dzień moich imienin po wojnie zastał mnie 

na stanowisku starosty powiatowego. Ach, jakie były to 

przygotowania ze strony żony, dzieci i bardzo oddanych 

mi pracowników Starostwa, a w szczególności mojego za­

stępcy m gr L. T repiń­

skiego. Już wczesnym 

rankiem zostałem prze­

budzony orkiestrą Cie­

sielskiego, która przed 

wejściem do domu przy 

ul. Komendzińskiego nr 

1 rozpoczęła grać po ­

cząwszy od sto  lat, a 

skończywszy na różnych 

marszach. Są to nieza­

pom niane, przeżyte  

chwile, które na zawsze 

utkwiły w pamięci.

Chcąc urozm aicić 

żonie i dzieciom normal­

ny tryb życia, wyjeżdża­

łem od czasu do czasu sa­

mochodem względnie powózką na wieś lub nad jezioro w 

Zaniemyślu. Natomiast zimą, wyjeżdżaliśmy saniami.

Pierwsze wakacje po tej koszmarnej okupacji spędzi­

liśmy w oddanym do mojej dyspozycji małym dworku w 

Lubiatówku nad jeziorem koło Dolska. Zabrałem tam moją 

powózkę i siwka na wyjazdy do Dolska i zwiedzanie okoli­

cy. Czuliśmy się tam wspaniale, a dla dzieci był to raj.

K. Kozłowski z matką, żoną i córkami

K. Kozłowski z córkami
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W następnym  roku pojechaliśmy na miesięczny po­

byt do Cieplic, z uwagi na  to, że znajomy oddał mi do dys­

pozycji całe swoje czteropokojowe mieszkanie. Wyjazd po­

przedzony został niecodziennym podenerwowaniem. Po 

załatwieniu w Poznaniu różnych spraw służbowych, uda­

łem się do „Orbisu” po bilety kolejowe wraz z kuszetkami 

dla: żony, dzieci, Wikci oraz dla mnie. W drodze spotka­

łem kolegów, z którymi wstąpiłem do restauracji „Sma­

kosz” i tam też troszeczkę popiliśmy. Po powrocie do domu, 

bilety p raw dopo­

d o b n ie  w ypadły  

mi z ubrania. Żona 

zauważając to, bile­

ty schowała i trzy­

m ała m nie przez 

dłuższy czas w na­

pięciu oświadcza­

jąc, że biletów na 

pew no  nie kup i­

łem. W związku z 

tym  ruszyłem  do 

ataku. Pierwsze to 

p r z e s z u k a ł e m  

wszystkie kiesze­

nie i teczkę, a na­

stępnie zadzwoni­

łem do mojego kie­

rowcy Kaczm ar­

skiego, prosząc o 

dokładne zlustro­

wanie samochodu.

W osta teczności 

chciałem  ponow ­

nie pojechać i ku­

pić bilety w „Orbi­

sie”. Dopiero wówczas żona „wspaniałomyślnie” pokazała 

mi te bilety. W czasie pobytu w Cieplicach zwiedzaliśmy 

tam całe okolice. Przyjemny i urozmaicony był wyjazd w 

roku 1947 wspólnie z dr. Paulem i dr. Wojtczakiem do Po­

lanicy, Kudowy, Cieplic, Wambierzyc, Bierutowic, Śnieżki 

itp.

Dr A. Paul ubóstwiał kąpiel. To też w przej azdach, gdzie 

tylko napotkaliśmy na większy strumyk, zatrzymywaliśmy 

nasze pojazdy i obowiązkowo, mimo lodowatej wody na­

stępowała kąpiel. Oczywiście, poza dr Paulem nikt z obec­

nych nie odważył się wchodzić do wody.

W lipcu 1948 roku wyjechałem z rodziną na dwutygo­

dniowy pobyt do Gdyni. Już w drugim dniu spotkała nas 

w Sopocie przykra niespodzianka. Wstąpiliśmy do lokalu 

na lody, a po wyjściu chcąc skorzystać z kąpieli okazało 

się, że oórka Renia walizeczkę z wszystkimi kostiumami

zgubiła, więc trzeba było szukać i kupić nowe kostiumy. Te 

wyjazdy i spędzone wakacje w gronie rodziny były dla 

mnie jedyną rekompensatą za ciężką pracę.

W końcu chciałbym podkreślić, że z racji zajmowane­

go stanowiska dość często przyjmowałem w domu różnych 

przedstawicieli cywilnych i wojskowych, a między innymi 

również kilka razy gościł z żoną Wojewoda Poznański dr 

Feliks Widy -  Wirski.

Konrad KOZŁOWSKI

Na prośbę Bar­

bary Jahns -  redak­

to ra  Gazety Śrem- 

skiej -  po przekaza­

niu w spom nień 

mego Ojca -  Konra­

da Kozłowskiego 

S tarosty  Pow iatu 

Śrem skiego z la t 

194548, które napi­

sał i dedykował swo­

im dzieciom  na 

wieczną pamiątkę -  

zostałam poproszo­

na o napisanie dal­

szych losów naszych 

Rodziców.

Muszę wrócić 

do lat przedwojen­

nych. Ojciec skoń­

czył studia w Gdań­

sku i tam pracował 

w bankowości po 

czym przeniósł się 

w  1931 r. do Wielkopolski -  Zaniemyśla na stanowisko dy­

rektora Banku Ludowego, gdzie pełnił tę funkcję do wy­

buchu II wojny.

Cudem uniknął śmierci, ponieważ wszyscy pracowni­

cy banku z ojcem zostali skazani na rozstrzelanie przez 

Niemców na rynku w Środzie. Niewyjaśnionym zbiegiem 

okoliczności zjawił się jakiś oficer niemiecki i kazał trzem 

osobom również ojcu przejść na  lewą stronę i tak zostali 

uratowani. Pozostałych na ich oczach rozstrzelano. Tabli­

ca pamiątkowa z nazwiskami tego okrucieństwa została 

wmurowana na budynku Sądu Średzkiego. Po ucieczce z 

Kutna wróciliśmy z dziadkami i rodzicami do Śremu. Sio­

stra Regina i ja byłyśmy małymi dziećmi i nie pamiętamy 

tej wojennej zawieruchy -  znamy to z opowiadań rodzi­

ców. Tato w czasie wojny zatrudniony był w dużym maga­

zynie zbożowym, z dobrze opanowanym językiem niemiec-
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kim. Po wyzwoleniu Śremu -  Tato został powołany na sta­

nowisko Starosty -  3 lata pracy szczegółowo opisał we 

wspomnieniach, które darowałam do Muzeum.

Następnie został dyrektorem  Banku w Śremie do 

roku 1949, po czym na krótko przeniósł się na to samo 

stanowisko do Jarocina.

W 1950 roku przenieśliśmy się do Poznania do odbu­

dowanego budynku na ul. Matejki, w  którym  rodzice 

mieszkali do końca życia.
Tato otrzymał propozycję przyjęcia pracy w  Poznań­

skim  Z jednoczeniu 

Przedsiębiorstw Prze­

mysłu Terenowego na 

stanowisku naczelni­

ka Działu Zaopatrze­

n ia  i Zbytu. W tym  

Zjednoczeniu praco­

wał do czasu przejścia 

na  emeryturę tj. w la­

tach 1970. Okres pra­

cy ̂ w powyższym Zjed­

noczeniu przypom i­

nam  sobie jako bar­

dzo aktywny -  często 

wyjeżdżał do podle­

głych zakładów, do 

Ostrzeszowa, Kępna i 

in. miast, jak również 

na różne sympozja i narady do Warszawy. Brał czynny 

udział jako pełnomocnik i organizator Międzynarodowych 

Targów, oraz Targów Krajowych. Był bardzo aktywny, obo­

wiązkowy i ten nowy profil pracy bardzo mu odpowia­

dał. Mimo tych obciążeń zawodowych nie zaniedbywał ro­

dziny -  organizował wypoczynek nad bardzo ulubionym 

morzem, jak również wyjazdy na letnisko do Zaniemyśla, 

którą to miejscowość z nostalgią wspaniałych wspomnień 

lat przedwojennych -  przyjaciół, znajomych i uroldiwych 

okolic -  pozostała na  zawsze w  ich sercach.

Po przejściu na emeryturę doraźnie proszony był jako 

doradca na Targi. Dawało mu to wiele satysfakcji. Za swo­

ją długoletnią i pełną zaangażowania pracę byl wielokrot­

nie nagradzany odznakami państwowymi i resortowymi. 

Ze związku emerytów Zjednoczenia -  Rodzice często wy­

jeżdżali na  wycieczkę w Bieszczady, Tatry, Mazury i inne 

części Polski. Wracali zawsze pełni zachwytów, zauroczeni 

pięknymi zakątkami kraju. Nie zawsze były okazje na róż­

ne podróże -  Mamusia osoba niepracująca, dość często 

chorowała -  żyła codziennością i nadtroskliwym wycho­

waniem dzieci.

Rodzice doczekali się jubileuszu 50-lecia i 60-lecia po­

życia małżeńskiego -  (załącz, zdjęcia). Do tego czasu byli

w doskonałej kondycji fizycznej i psychicznej, żyli samo­

dzielnie, dużo czytali -  książki i prasę, żyli realiami codzien­

nego życia -  kochali przyrodę, bywali w parkach, ogrodach. 

Latem najlepiej czuli się na  swoim ukwieconym balkonie, 

gdzie piło się kawę -  czytało i dużo rozmawiało. Tatuś ko­

chał Poznań, lubił robić zakupy w centrum lub na rynku 

jeżyckim, gdzie często spotykał znajomych, a ukoronowa­

niem tego była kawa w ulubionych kawiarniach.

Rodzice doczekali się czworga dzieci (3 córki i syn) pię­

ciorga wnuków i siedmiorga prawnuków -  w tym dwoje

wnuków bliźniaków 

oraz dwoje b liźn ia ­

ków praw nuków  -  

byli z tego bardzo  

dumni i cieszyli się na 

każde sp o tkan ie  z 

nimi -  po prostu ko­

chali dzieci. Uczestni­

czyli w trzech ślubach 

wnuków. Tatuś m a­

rzył, by doczekać swo­

ich 90. urodzin -  uro­

czystość odbyła się w 

o toczen iu  dzieci, 

wnuków i prawnuków 

-  niestety bez udzia­

łu Mamusi, która nie­

dom agała. Po kilku 

miesiącach Tatuś często bywał w szpitalach, miał kłopoty z 

niewydolnością płuc oraz układem oddechowym -  tylko 

podłączanie tlenu na jakiś czas wzmacniało organizm.

Z pełną świadomością zdawał sobie sprawę ze złego sta­

nu zdrowia. Jednak bardzo pragnął i chciał pojechać na 

Pomorze w swoje rodzinne strony -  pożegnać ukochane 

wspomnienia z dzieciństwa urokliwej wsi Bzowo (niedale­

ko Grudziądza) położonej w ciekawej konfiguracji terenu, 

oraz Bydgoszcz, gdzie mieszka pokolenie zmarłego rodzeń­

stwa Tatusia. Niestety ciężka choroba nie pozwoliła na re­

alizację tych marzeń, jak również pożegnania ukochanego 

miasta Poznania. Po wielkich cierpieniach zmarł w szpita­

lu 2 września 1996 r. Mamusia po wielkich załamaniach psy­

chicznych i ciężkiej chorobie odeszła 12 maja 1997 r.

Po stracie wspaniałych kochających Rodziców, jako do­

rośli ludzie -  nie dopuszczaliśmy w swoich myślach, że na­

dejdzie taki m oment -  po prostu będą żyli wiecznie -  nie­

stety!

Są i pozostaną w  naszych sercach na zawsze.

Eleonora KOZŁOWSKA-CZEKAJ 
Foto: archiwum
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List do redakcji
Z dużym  zain teresow aniem  przeczytałem  w spo ­

m n ien ia  w ojenne m oich szkolnych, choć trochę ode 

m nie starszych kolegów, Edm unda Talarczyka i Francisz­

ka Grajewskiego.

Do w spom nień kol. Talarczyka m ożna by tylko dużo 

dodać, niczego nie potrzeba prostować. Może z jednym  

wyjątkiem, osoby M ariana Polowczyka, o którym  w spo­

m nę niżej.

Śrem przygotowywał się do  obrony przeciw lotni­

czej i przeciwgazowej bardzo intensyw nie. Dużą zasłu­

gą była działalność LOPP -  Ligi Obrony Przeciwlotni­

czej i Przeciwgazowej. Szczególnie kładziono nacisk na  

o b ronę  przeciw gazową. W szkole m ieliśm y nie tylko 

w ykłady  o zagrożeniach i m eto d ach  ch ro n ie n ia  się 

przed  porażeniam i gazami trującymi, lecz mieliśmy rów­

nież ćwiczenia w  zaim prowizowanej kom orze gazowej. 

Im prowizowano schrony, rozwieszano drogowskazy do 

schronów, o rganizow ano służby m ające utrzym ywać 

porządek  n a  ulicach, udzielać pom ocy rannym , orga­

nizować gaszenie pożarów itd. Ja, jako już w  szkole prze­

szkolony chłopak, dostałem  swoje zadania, wyznaczo­

n o  mi miejsce pełn ien ia  służby w  czasie alarm u lotni­

czego i w yposażono m nie w  tam pon i płyn absorbują­

cy gaz z w dychanego powietrza. Tampony w  kształcie 

m asek gazowych były uszyte z w ielu w arstw  gazy opa­

trunkowej, m iały dw a okienka z przezroczystego celu­

loidu, szerokie gum ki utrzym ujące tam pon na  głowie. 

Do tego, do każdego tam ponu należała buteleczka z pły­

nem  absorbującym , w yprodukow anym  przez śrem ską 

aptekę Rom ana Logi. W w ypadku a taku  gazowego m ie­

liśmy płynem  nasączyć w łożony do owej maski -  tam ­

pon  pukiel waty, nasączyć do lną  część tam ponu i dalej 

pełnić w  tam ponie swoje obowiązki. Moim p o sterun ­

kiem  była sień przylegającego do rzeźni dom u, w  któ­

rym  kiedyś m ieszkali p. Talarczykowie. Zadaniem  było 

kierow anie ukazujących się na  ulicy Ogrodowej ludzi 

do  schronów.

Ludziom udzielała się psychoza w ojenna. Już kilka 

dn i p rzed  w ybuchem  w ojny słyszało się n a  ulicy, że 

w ojna już wybuchła. Dlatego, gdy w  dniu 1 w rześnia 

mówił ktoś, że w ojna już wybuchła, n ie w ierzyłem . Do­

p iero  w  godzinach południow ych, gdy jadłem  obiad, 

nad  dom am i, bardzo nisko przeleciał polski sam olot,

jakiś PZL. Leciał zygzakami, od  strony  Zaniemyśla w  

stronę Nochowa. W stałem  od  obiadu i wybiegłem na 

podwórze. Nie tylko ja. Bardzo wysoko, w  przerw ach 

między chm uram i, zauważyliśmy całe klucze sam olo­

tów lecących n a  linii Zaniemyśl Leszno. Wówczas nastą­

pił grzm ot. Żołnierz pełniący służbę n a  w ieży straży 

pożarnej szybko się schował, co w yw ołało w śród nas 

śmiech. Jeszcze n ie wiedzieliśmy, że były to  wybuchy 

bom b lotniczych. W róciłem  do  sto łu , aby skończyć 

obiad. Wówczas m oja siostra  Róża powiedziała, że prze­

cież o  godz. 10-tej H itler przem aw iając w  Reichstagu 

w ypow iedzia ł Polsce w ojnę. A larm u lo tn iczego n ie 

było. Ogłoszono go i p raw dopodobnie jedyny raz, póź­

niej, jednak w  tym  samym dniu. W czasie alarm u niebo 

było już bezchm urne, więc z m ojego służbowego sta ­

now iska w idziałem  b ardzo  w ysoko klucz złożony z 

trzech trój silnikowych samolotów, nazywanych przez 

nas, podobno mylnie, Henschlami. Te sam oloty leciały 

z k ierunku Poznania, w  k ierunku  Wrocławia. W ogóle, 

przez 8 dni, tj. do czasu w kroczenia do Śremu wojsk nie­

m ieckich, przelotów  sam olotów  lecących grupow o i 

pojedynczo było wiele. Wszystkie, za wyjątkiem  jedne­

go, latały  n a  liniach Poznań - W rocław oraz Zaniemyśl 

-  Leszno. Ów sam olot lecący inaczej, to był również trój- 

silnikowy Henschel, leciał niezbyt wysoko, może na  wy­

sokości 1000 m, leciał w  niedzielę 03 09- z k ierunku  

Tesiny, nad  Wójtostwem, w kierunku Grzymisławia. Za 

nim  podążał polski sam olocik PZL-P..., stale terkocząc 

k a rab inem  m aszynow ym . Przyprow adzonym  przed  

Kom endę (obecnie sąd) n a  ul. Franciszkańskiej in ter­

nowanym  Niemcom, niektórzy chłopacy pokazywali na 

niebie te  sam oloty i mówili, że zaraz ten  niemiecki sa­

m olot będzie zestrzelony. Później, przejeżdżającym do 

m łyna klientom  zadawałem  pytanie, czy gdzieś w  oko­

licach Morki, Cichowa, Bieniewa, nie spadł niemiecki 

sam olot. Nie spadł ani niemiecki, ani ten  polski.

Wrócę do owych 4 bom b, które spadły na  teren  Śre­

mu. Ja  widziałem  w  m omencie, kiedy zatrzęsła się zie­

mia, sam oloty lecące od  Zaniemyśla, w  kierunku Lesz­

na. Mój b ra t Aleksander, który znajdował się w  innym  

punkcie, widział sam oloty lecące niezbyt wysoko, na 

linii przeciw nej, Leszno -  Zaniemyśl. Zachodzi więc 

pytanie, które sam oloty owe bom by zrzuciły. Skłaniał-
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bym  się do  tw ierdzenia, że te  sam oloty, które leciały 

niżej, a m ogło to  nastąp ić  po odezw aniu  się do  nich 

działka p-lot., które stało w  Parku Miejskim. W którym  

miejscu to  działko stało, n ie wiem. 0  zabitej przez bom ­

bę kozie nie słyszałem. Słyszałem natom iast, że jedna 

bom ba spadła w  pobliżu kiosku w  parku. Ranna, po­

dobno lekko, została kobieta prowadząca ten  kiosk. Ślad 

po  drugiej bom bie widziałem  na korze jesionów, który­

mi była w ysadzona szosa poznańska od I m ostu do III 

m ostu.

Kiosk, w pobliżu którego spadła bom ba, stał przy 

głównej alejce, prowadzącej od  I m ostu do  boiska. Kiosk 

był murowany, jak na  kiosk, dość duży. Sprzedawano 

w  nim  nie tylko zim ne napoje i słodycze, lecz również 

kawę, dlatego przez złośliwców był nazyw any Cafe Ad­

ria.

Twierdzenie {Dzieje Śremu, kol. Fr. Grajewski), że 

Niemcy chcieli zbom bardować Gimnazjum, gdzie m ie­

ścił się sztab gen. Abraham a, n ie w ytrzym uje krytyki.

Gdyby Niemcy wiedzieli coś, gdzie znajduje się 

sztab, to  na  pew no Gimnazjum by zbombardowali. Je­

śli nie za pierwszym  atakiem , to  n a  pew no w następ ­

nym  nalocie bombowym.

Gdyby sz tab  gen A braham a podejrzew ał, że 

Niemcy chcieli Gimnazjum zbombardować- , to  

nie czekałby ani godziny, aż bom by na głowę spadną, 

lecz natychm iast przeniósłby się do innej, już na  taką 

okoliczność- wytypowanej siedziby. O tym  wie każ­

dy, kto w w ojsku był chociażby szeregowcem.

Jeżeli bom by zrzuciły sam oloty lecące w  kierunku 

Leszna, to  tylko m ogło to nastąpić z tej przyczyny, że 

bom bowcom  nie było w olno lądować z bom bam i. Bom­

by były uzbrojone, groziło to wybuchem  w  czasie lądo­

wania.

Działka w  parku  nie w idziałem, ale widziałem  jego 

działalność w  poniedziałek 04.09. w  godzinach połu­

dniowych. Stacjonujące przy ul. Chmielnej wojsko do­

stało rozkaz przem ieszczenia się do koszar. Było na uli­

cy trochę zam ieszania. Od strony Zaniemyśla leciał już 

bardzo nisko, może około 500 m, trójsilnikowy Hen- 

schel. Byłem na ulicy z w ujem  Tadeuszem Szczepskim. 

Z parku  w ystrzelono w  k ierunku sam olotu dw a poci­

ski. Jeden pocisk rozerw ał się za daleko, przed  sam olo­

tem , drugi za blisko i sam olot znikł z pola w idzenia, za 

koszarami. Stacjonujące przy ul. Chmielnej wojsko, ta ­

bory, zaw rócono w  tym  sam ym  dniu  z koszar n a  ul. 

Chmielną, a po południu otrzym ało już rozkaz przenie­

sienia się jeszcze przed wieczorem  do Zaniemyśla.

O fabryce Malinowskiego m ożna by i należałoby na­

pisać książkę. Profesjonalnem u historykowi mógłbym 

trochę pom óc w  zebraniu m ateriału.

Spis pracujących w  w ym ienionej fabryce wym ie­

niałby kilkaset osób. Teren fabryki był powiększany w 

czasie wojny. Najpierw rozebrano  dom  Czabańskich, 

później zabrano dom  Gerlińskiej, wreszcie zabrano, kie­

dyś ładny, skw erek w  łuku ulicy prowadzącej do prze­

jazdu przez to ry  kolejowe. Dom Czabańskich rozebrali 

pracujący w  fabryce Niemcy przybyli z B esarabii lub 

Dobrudży.

Przed w ojną fabryka nie m iała portiern i. Nie była 

potrzebna. Portiern ię wybudował i wyposażył w  zegar 

rejestrujący przychodzących i wychodzących pracow­

ników Jaehn. Jednym  z portierów  został Domachowski, 

po odebran iu  m u przez hitlerow ca Bayera gospodar­

stwa. Domachowski był przez pracowników nazywany 

Wujem. Od Wuja -  Domachowskiego odbierałem  i jemu 

odnosiłem  konspiracyjne gazetki. Samo odbieranie i 

oddaw anie gazetek nie było proste. Nikt nie mógł wie­

dzieć, że coś sobie wręczamy.

Nie pam iętam , aby u Malinowskiego pracował Ma­

rian  Polowczyk. Polowczyk był przez niemiecki urząd 

pracy -  Arbeitsamt, wysłany do Rzeszy. Po ojcu, Macie­

ju, odziedziczył kuźnię i przezwisko Maciek.

Do fabryki byli doprow adzani w ięźniowie w  licz­

bie około dziesięciu. Jednym  z więźniów był nauczyciel 

G orczyński ze Z brudzew a. Moja M atka przez Basię 

Ulm annównę posyłała mu skrom ne kanapki. Gorczyń­

ska siedziała za posiadanie radioodbiornika. Niemcy go 

jakoś za to  przestępstw o łagodnie potraktowali. Inni za 

takie przestępstw o ginęli pod gilo tyną lub w obozie 

koncentracyjnym .

Codziennie w idywałem  zdążających do  Malinow­

skiego lub wracających po pracy ulicą Ogrodową Cze­

sława Juszczaka, ulicą Chm ielną m łodego Furmanow- 

skiego, Józefa Kowalskiego i Franciszka Mośkowiaka. W 

tej fabryce, w rdzen iam i, pracował jakiś czas mój brat 

Jarosław.

Bohdan ŚMIGIELSKI 
Warszawa, 25.03-2002

P.S.

Dobrze byłoby, gdyby GŚ zwołała n a  jakieś zebra­

nie czy zebrania, ludzi pamiętających przedw ojenne i 

w ojenne dzieje Śremu, celem spisania historii i w spo­

m nień. Czas ucieka, ludzi ubywa.

25



O S ie n k ie w ic z u  in a cz e j

Sienkiewicz w 

pracowniach malarzy
Mistrz słowa, malarz opisu -  tak często określano Hen­

ryka Sienkiewicza. Dąży! on w swej twórczości do osiągnię­

cia harm onii między dialogiem a opisem, tj. do czystej 

malarskiej wizji, co osiągnął np. w „Quo vadis”.

Pisarz w prywatnych wypowiedziach często podkre­

ślał, że żałuje, iż nie ma talentu malarskiego. Wolałby być 

malarzem niż pisarzem. Jeżeli nie po­

trafił posługiwać się pędzlem, to re­

kompensował ten brak artyzmem sło­

wa i bez wątpienia można go nazwać 

wielkim malarzem słowa. Opisy przez 

niego tworzone dostarczają nam bo­

gactwa wrażeń wzrokowych. Dzięki 

magii słowa Sienkiewicz czarował nie 

tylko czytelników, ale także szerokie 

grono artystów malarzy. Często przy­

taczany jest jako wzór doskonałości 

opis, który łączył dramatyzm z konkre­

tami malarskimi -  walka Ursusa z tu­

rem  z „Quo vadis”. Kształt, barw a, 

światło „grają” w twórczości Sienkiewi­

cza bardzo ważną rolę. W yjaśnia to 

fenomen i siłę inspirującą jego dzieł.

Nie na darm o współcześni Sienkiewi­

czowi, jak i obecni twórcy, uznali pisa­

rza za wspaniałego epika, dramaturga 

i scenarzystę.

Czy wynikało to z talentu, wrażliwości estetycznej, a 

może był to wpływ otoczenia? Zapewne jedno i drugie.

Sienkiewicz przez całe życie nie przepadał za towarzy­

stwem literatów i trudno byłoby znaleźć wśród jego przy­

jaciół pisarzy. Najchętniej otaczał się artystami i naukow­

cami. Ze świata artystycznego do wieloletnich przyjaciół 

Sienkiewicza należeli m.in. Stanisław Witkiewicz, Kazi­

mierz Pochwalski, Adam Chmielowski. Do grona jego bli­

skich znajomych należeli Henryk Siemiradzki, Jacek Mal­

czewski, Juliusz i Wojciech Kossakowie, Piotr Stachiewicz

-  artyści przede wszystkim krakowscy i warszawscy. Spo­

śród nich szczególnie Kazimierz Pochwalski, ceniony por­

trecista, był stałym, wieloletnim przyjacielem i towarzy­

szem podróży Sienkiewicza. Byli razem w Tlircji. Sienkie­

wicz oglądał, Pochwalski rysował -  z tej wyprawy zacho­

wały się dwa obrazy, na których Pochwalski namalował 

Sienkiewicza i siebie oraz szereg szki­

ców. „Naprzeciw nas siadł'rurko z siwą 

brodą, którego Pochwalski zaczął ry­

sować. Co za apatia wschodnia. Wi­

dział doskonale, że go rysują, i ani 

m rugnął”, (z listu do Janczewskiej X 

1886 r.). Pochwalski towarzyszył Sien­

kiewiczowi w pierwszym etapie pod­

róży do Afryki -  był w Kairze (1890 

r.). Malarz był takie autorem  najlep­

szego p o rtre tu  nam alow anego  w 

1890 r., określonego przez Sienkiewi­

cza następująco: „portre t wyszedł 

pyszny”. Na podstawie fotografii i wy­

powiedzi pisarz Pochwalski namalo­

wał portret, zmarłej, pierwszej żony 

Sienkiewicza, Marii z Szetkiewiczów 

(1886 r.). Obydwa portrety ozdabiają 

salon w Muzeum Sienkiewicza w Ob- 

lęgorku.

Obcując tak często z malarzami 

Sienkiewicz nie byłby sobą, gdyby nie opisał ich na kar­

tach swojej twórczości. Środowisko malarzy warszawskich 

potraktował z dużym humorem w noweli „Ta trzecia” (1888 

r.). Sam pisarz twierdził, że „... w tym pamiętniku jest dużo 

wziętego z rzeczywistości, mianowicie dużo wyrażeń, któ­

re między malarzami słyszałem, ale nic nie ma podobne­

go do stosunków moich osobistych lub tych, wśród których 

się obracam”, (z listu do Janczewskiej VIII 1888 r.).

A jednak prof. Krzyżanowski, wielki znawca życia i 

twórczości Sienkiewicza udowadnia szereg odniesień do
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osób rzeczywistych, jak Aleksander Gierymski, Józef Cheł­

moński. Portret tytułowej „tej trzeciej” przedstawia nie 

kogo innego jak Helenę Modrzejewską, wielką aktorkę, i 

obiekt wieloletnich westchnień samego Sienkiewicza.

Przebywając na co dzień wśród cyganerii artystycznej 

pisarz obserwował walkę artystów o przetrwanie, a także 

spustoszenie powszechne panującej choroby płuc. Pragnąc 

pom óc, u stan aw ia  w 

1889 r. stypendium  dla 

literatów, malarzy, muzy­

ków i członków ich rodzin.

Stypendium dla ratowa­

nia zdrowia chorych na 

gruźlicę nosiło imię jego 

żony Marii, która zmarła 

także na  gruźlicę, m.in. 

otrzymali je M. Konopnic­

ka, S. Przybyszewski, S.

W yspiański, S. W itkie­

wicz, K. Tetmajer.

Przyjaciele-m alarze 

wystawiali swoje prace na wystawach, pisarz bardzo żywo 

reagował na ich sukcesy. Dla niego samego bywanie w ga­

leriach, muzeach, zetknięcie ze sztuką wielkich mistrzów 

było zawsze wielkim przeżyciem. Korespondencja zawie­

ra cały szereg przepięknych opisów oglądanych wystaw i 

komentarze na  ich temat. W Uście do Janczewskiej -  Dre­

zno 8.08.1888 r.: „Gmachy, w których mieści się galeria i 

muzeum, po prostu śliczne... Pod względem wyboru dzieł 

sztuki należy ona do najlepszych w świecie... -  nigdzie nie 

zobaczysz nic podobnego... Sykstyńska (Madonna Syk- 
styńska mai. Rafael Santi 1512-1513 -  przyp. AB) stoi w 

osobnej salce, niby ołtarz -  i rzeczywiście wszyscy mimo 

woli zdejmują kapelusze. Spędziłem tam czas długi. -  

Wiesz, że bez sztucznego nastrajania się okropnie przepa­

dam za Rafaelem, a to po prostu taki obraz, że gdyby na 

kuli ziemskiej istniało tylko malarstwo i nic więcej, tedy 

po widzeniu go można by powiedzieć: „Panie, puść teraz 

sługę swego w  spokoju”. Najlepsze kopie nie oddają tej 

pogody, dziewiczości i tego jasnego, a spokojnego światła, 

która jest w obrazie.

Jest to dzieło artystycznego natchnienia w najwyż­

szym znaczeniu tego wyrazu. Dodaj do tego moje osobi­

ste zamiłowanie Rafaelowskich twarzy, do tego czoła i roz­

kładu brwi, do oczu nieco od siebie odleglejszych niż w 

ogółu ludzi, a zrozumiesz, jakie dobre spędziłem tam chwi­

le: jakiem się wpatrywał w tę piękność, która poza tym, że 

jest bezwzględnie piękną, jest jeszcze moją umiłowaną nad 

wszystkie inne pięknością. Zrozumiałem iłem tam doznał 

pociechy, uspokojenia...”

W efekcie przeżycia estetyczne Sienkiewicza wzboga­

cały go jako pisarza i trafiały na karty jego dziel. A cala 

twórczość stała się wspaniałym materiałem inspirującym 

malarzy, którzy z kolei przekładali słowo na obraz.

Juliusz Kossak namalował w latach 1885-86 ilustracje 

do „Ogniem i mieczem” -  12 rysunków wykonanych piór­

kiem, sepią i gwaszem. Wydanie książkowe z tymi ilustra­

cjami ukazało się tylko 

raz w 1886 r. Rozpo­

wszechniono je w wy­

dawnictwach album o­

wych i na pocztówkach. 

1 to właściwie stało się 

r e g u łą -w ie lo k ro tn e  

wznowienie albumów i 

tysięcy pocztówek arty­

stycznych (szczególnie 

dużo ukazało się w la­

tach dwudziestych) po­

pularyzowało sceny z 

Trylogii, „Quo vadis” i

„Krzyżaków”.

Jak wielkie wrażenie robiły na Sienkiewiczu dzieła sztu­

ki bezpośrednio związane z jego twórczością, poshiżę się 

przykładem obrazu Henryka Siemiradzkiego (malarz spe­

cjalizujący się w tematyce antycznej, wybitny znawca kul­

tury i historii starożytnego Rzymu) „Pochodnie Nerona”, 

zwanego także „Świeczniki chrześcijaństwa”. Obraz został 

namalowany w 1876 r., a więc na dwadzieścia lat przed 

ukazaniem się powieści Sienkiewicza „Quo vadis”.

Zetknięcie tych dwóch wielkich artystów wpłynęło 

inspirująco przede wszystkim na Sienkiewicza. Współcze­

śnie zaciera się chronologia tych faktów. Kiedy stajemy w 

krakowskiej Galerii w Sukiennicach przed obrazem Siemi­

radzkiego, pierwsze wrażenie nasuwa myśl: „Ależ to jest 

ilustracja do „Quo vadis”! Takim skojarzeniom przeciwsta­

wia! się wielokrotnie sam Siemiradzki, lecz sceny z jego 

obrazów do dziś utożsamia się ze scenami z powieści Sien­

kiewicza. Inny z obrazów Siemiradzkiego „Dirce chrześci­

jańska” namalowany w 1897 roku, ze względu na zbież­

ność tematu i datę powstania postrzegane było jako obraz 

powstały pod wpływem powieści. Siemiradzki ogłosił na­

wet w 1898 roku w „Gazecie Lwowskiej” list protestacyj­

ny: „Obraz zacząłem już przed kilkunastoma laty. (...) jak­

kolwiek podzielam powszechne i zasłużone uznanie dla 

powieści Sienkiewicza, uważałbym za niewłaściwe branie 

tematu do poważnego dzieła z utworu beletrystycznego”.

Jeżeli Siemiradzki uważał, że dzieło Sienkiewicza nie 

jest godne jego pędzla, to inni malarze bardzo chętnie 

tworzyli inspirowani dziełami Sienkiewicza.
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Tym bardziej, że ogromna ilość wydań i zainteresowa­

nie czytelników zapewniało także popularność ilustrato­

rom. Wydawcy podnosząc poziom edytorski książek zama­

wiali ilustracje u znanych malarzy. Sam Sienkiewicz wy­

różni! polskiego malarza Piotra Stachiewicza dając mu pra­

wo do ilustrowania „Quo vadis” (List Sienkiewicza z 1901 

r. do Kozakiewicza (tłumacz powieści na język francuski). 

„Pisał do mnie Hal- 

perine -  Kamiński, 

że F lam m arion 

mimo mego listu, w 

którym  odm ów i­

łem upoważnienia i 

zgody, wydaje jed­

nakże „Quo vadis” z 

ilustracjam i Styki.

Ponieważ (...) napi­

sał mi, że nawet mil­

czenie moje będą 

uważali za zgodę, 

w ięc p ro tes to w a ­

łem już raz. Styce 

oczywiście nie mo­

głem dać pozwolenia dawszy je poprzednio (...) Stachie- 

wiczowi. Stykę znam bardzo mało i dziwię się ogromnie, 

że pomimo moich stanowczych protestów chciał należeć do 

tej spółki”.

„Czas” z 12 lu­

tego 1903 r. podaje 

informację, że Piotr 

Stachiewicz sprze­

da! w 1900 r. prawo 

re p ro d u k o w a n ia  

ilustracji do „Quo 

vadis” Gebethnero­

wi i W olffowi do 

wydawnictw krajo­

wych, Augustowi 

Raczyńskiemu dla 

zagranicznych. W 

zbiorach Muzeum 

Literackiego Hen­

ryka Sienkiewicza 

w Poznaniu znajdu­

je się kolekcja pocztówek (lata 20.) z ilustracjami do po­

wieści Henryka Sienkiewicza. Ilustracje wykonywali zna­

ni malarze m.in. Styka, Stachiewicz, Górski (Quo vadis).

Stykę i Stachiewicza można uznać za najważniejszych 

malarzy związanych z tematyką „Quo vadis”. Stachiewicz 

ze względu na akceptację samego pisarza, a Stykę ze wzglę­

du na ogromny sukces, jaki zyskały nie tylko jego ilustra­

cje, ale może przede wszystkim obrazy i rysunki wystawio­

ne w Europie i Ameryce (w Polsce dopiero w 1936 r.), z 

których artysta stworzył na Capri pracownię -  muzeum 

„Quo vadis” (1919 r.).
Czy współcześni artyści interesują się tematami z dzieł 

Sienkiewicza? Tak, ale jest to efekt ogromnego zainteresowa­

nia kolejnymi ekra­

nizacjami powieści i 

przy tej „okazji" po­

w stają całe cykle 

sienkiewiczowskie. 

Także ogłaszane kon­

kursy ożywiają śro­

dowisko artystycz­

ne. W 1996 roku Biu­

ro Wystaw Arty­

stycznych w Zamo­

ściu ogłosiło konkurs 

„Ilustrujemy Sien­

kiewicza”, efekt 

można było obejrzeć 

na wystawach w ca­

łym kraju m.in. także w Poznaniu w Muzeum Literackim H. 

Sienkiewicza -  cykl Trylogia -  autorstwa Artura Gołębiow­

skiego. Powstają także na zamówienie różnych wydawnictw

ilustracje do kolej­

nych w ydań dzieł 

Sienkiewicza, repre­

zentują one bardzo 

różny poziom, od 

prac na krawędzi ki- 

czu bez znajomości 

ilustrowanego dzie­

ła, ilustrację popraw­

ną, po wyróżniające 

się techniką i wnikli­

wością, j ak chociażby 

ilustracje Szymona

Kobylińskiego do „W
pustyniiwpuszczy”. 

A n n a  S U R Z Y Ń -  

S K A -B Ł A S Z A K

1. Portret Sienkiewicza mai. K. Pochwalski 1890r. 

w zbiorach Muzeum Sienkiewicza w Oblęgorku

2. „Pochodnie Nerona” mai. Henryk Siemiradzki 1876 

w zbiorach Muzeum Narodowego Kraków

3. Ilustracje do „Quo vadis”  J. Styki

4. Ilustracja do „Quo vadis" A. Setkowicz
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TWOJE ZDROWIE W TWOICH RĘKACH

Źródła młodości
Przesilenie wiosenne -  a my znów jesteśmy senni, roz­

drażnieni, łatwo się męczymy, nic nam się nie chce. Pierw­

sza myśl -  chyba brakuje witamin! Zważywszy na to, iż 

przez cały rok nasze dania są mało urozmaicone, niedoja­

damy, jemy szybko i często jest to żywność wysoce prze­

tworzona, nie jest dziwnym, że w  czasie zmian klimatycz­

nych nasz organizm reaguje w ten sposób. Modne w ostat­

nich latach zażywanie witamin jest racjonalną odpowie­

dzią na skutki rozwoju cywilizacji -  pośpiech, dieta opar­

ta  na fast-foodach i innych „szybkich” daniach, zanieczysz­

czone środowisko, wyczerpująca 

praca czy nauka. Przeciętny Polak 

nadal dostarcza zbyt mało wita­

min do organizmu. Istnieją dwa 

rozwiązania, między którymi każ­

dy z nas może wybierać. Po pierw­

sze, opracować i zmienić swój spo­

sób żywienia w  oparciu o pirami­

dę żywienia i skupić się na jego 

przestrzeganiu, aby jedzenie nie 

było tylko przyjemnością, ale i 

osobistym  wkładem we własny 

po tencja ł zdrow ia. Po drug ie, 

wzmacniać się preparatam i wita­

minowymi, o mniej lub bardziej 

złożonym składzie opracowanym 

przez fachowców. Trochę więcej uwagi pragnę poświęcić 

witaminie E, która dzięki badaniom ostatnich lat okrzyk­

nięta została źródłem młodości i witalności. Stając się sprzy­

mierzeńcem naszej urody, niezwykle często jest głównym 

składnikiem czynnym kosmetyków. Należy do witamin roz­

puszczalnych w tłuszczach. Jest silnym przeciwutleniaczem 

(chroni przed reakcją utleniania) wielonienasyconych 

kwasów tłuszczowych (NNKT) oraz witamin A i C. Nato­

miast w  organizmie pełni rolę tzw. „wymiatacza” wolnych 

rodników tlenowych. Proces ten  kończy się neutralizacją 

ich działania. Dlatego witamina E chroni organizm -  każ­

dą jego komórkę, przed uszkodzeniami i pozwala dłużej 

zachować młodość. Naturalnym jej źródłem są oleje roślin­

ne, ziarna zbóż; zielone warzywa liściaste, zielony groszek, 

kukurydza, mleko, masło, sery i jajka. Jeśli te produkty 

znajdą się w naszej diecie, mamy gwarancję, że witamina 

E zostanie lepiej przyswojona przez organizm i osiągnie 

skuteczne działanie biologiczne. Dodatkową porcję wita­

miny E (np. w kapsułkach) powinny dostarczać organizmo­

wi przede wszystkim osoby nadal palące papierosy lub 

bierni palacze przebywający w zadymionym otoczeniu. 

Wśród tysięcy agresywnych składników dymu tytoniowe­

go są substancje, które uszkadzają błony komórkowe lub 

tworzą wolne rodniki. W itamina E w pewnym stopniu 

wzmacnia komórki oraz chroni je. Jako „przeciwutleniacz” 

nie dopuszcza do tworzenia się szkodliwych nadtlenków 

NNKT (wolnych rodników) i unieczynnia je. Z tego wzglę­

du również stosuje się ją w profilaktyce miażdżycy (wolne 

rodniki są jedną z przyczyn roz­

woju), nadciśnieniu i chorobie 

niedokrwiennej serca. Szczegól­

nie zalecany jest preparat CAPI 
VIT A+E FORTE zawierający aż 

150 mg witaminy E. CAPIVIT E 
w kapsułkach po 100 mg czystej 

w itam iny E w oleju arachido­

wym charakteryzuje się łatwą 

przyswajalnością oraz ograni­

czeniem zbędnych substancji w 

procesie produkcji nowoczesnej 

kapsułki.

Stres, zanieczyszczone śro­

dowisko, niewłaściwa dieta, zna­

cząco wpływają na stan naszej 

skóry. Powstają wolne rodniki, które są jedną z przyczyn 

przedwczesnego starzenia się. Dlatego witamina E, neutra­

lizując ich działanie, opóźnia proces starzenia, wpływ na sto­

pień jędrności i poziom nawilżenia skóry. Dodawana do ko­

smetyków zapobiega rozkładowi innych witamin, np. A,C, a 

sama wywiera dobroczynny wpływ na skórę, wzmacniając 

jej mechanizmy obronne. Laboratoria dr Ireny Eris oraz Oce­

anie, będące na naszym rynku producentami wysokiej ja­

kości kosmetyków, wykorzystują aktyw ną w itam inę E 

przede wszystkim w kremach opóźniających powstawanie 

zmarszczek. Godne polecenia są: AA PERŁY MŁODOŚCI 
(OCEANIC) oraz FORTE 25+ WYGŁADZAJĄCY KREM 
PRZECIWZMARSZCZKOWY 1 STOPNIA (DR IRENY 
ERIS). Mit wiecznej młodośd jest nadal mitem, ale naszym 

sukcesem jest wiedza, umiejętne wykorzystanie tej wiedzy, 

aby jak najdłużej młodość zachować.

Justyna NOWAK
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K a m e le o n  za ch ę ca  do w e jś c ia
- Jesteśmy amatorami -  m ó w i R yszard Zaw adz­

ki, k tóry razem  z D an ie lem  S taw iń sk im  za łoży ł in ter­

n e to w ą  stro n ę  z k arykaturam i śrem ian  i n ie  tylko. 

D roga d o  te g o  p o m y ­

słu  b y ła  d ługa. P ierw ­

szy  z au torów  w itry n y  

je st  lek arzem , a le  już 

o d  d a w n a  p a sjo n u je  

g o  sztuka, a szczeg ó l­

n ie  r y s u n e k .  D r u g i  

jest gra fik iem  kom p u ­

t e r o w y m . P o p r z e z  

p o c z tę  e le k tr o n ic z n ą  

p r z y jm u ją  z a m ó w ie ­

n ia  n a  k a r y k a tu r y  z 

c a łeg o  kraju i rob ią  to  

za  d arm o.

R yszard Z aw adzki 

p o c h o d z i  z p o z n a ń ­

skiej rodziny, w  której 

n ie  b r a k o w a ło  le k a ­

rzy . W ią z a n ie  p r z y ­

s z ło śc i z e  s z tu k ą  n ie  

b yło  w ię c  k ieru n k iem  

s z c z e g ó ln ie  p o le c a ­

n y m  p r z e z  rod ziców .

Nic n ie  sta ło  jed nak  n a  

p r z e s z k o d z ie ,  a b y  

sw o je  z a in te r e s o w a ­

n ia  rozw ijać dalej. M ieszkając w  P ozn an iu  Ryszard  

Z aw ad zk i c h ę tn ie  o d w ie d z a ł k o śc io ły  i m u z e a , a 

w szy stk o  z za in tereso w a n ia  sztuką. J eszcze  w  bardzo  

m ło d y m  w iek u  za in sp iro w a n y  m alu n k am i M ichała  

A n io ła  z K aplicy S ykstyńsk iej, p rób ow ał je o d w z o ro ­

w a ć  u s ie b ie  w  d om u . R eprodukcja ta, ze  w zg lę d u  n a  

sw ój p r z e str z e n n y  ch arak ter , n ie  p o w sta ła  b ynaj­

m n iej n a  k artce  p a p ieru ... J eszcze  b ęd ą c  u czn ie m

szkoły  p od staw ow ej, d zisiejszy  lekarz brał udzia ł w  

różnych konkursach . Z p e w n e g o  d ystan su  au tor ka­

rykatur patrzy d ziś z se n ty m e n tem  n a  w sp o m n ien ia

z d a w n y c h  c z a ­

sów , k ied y  to  sa ­

m o d z ie ln ie  w y ­

sła ł pracę n a  m ię- 

d z y n a r o d o w y  

konk urs o d b yw a­

ją c y  s ię  w  M o­

s k w ie .  D o w ie ­

d z ia ł s ię  o  n im  z 

gazety  “Św iat Mło­

d y c h ”, a p o  r o z ­

s trzy g n ięc iu  o k a ­

za ło  się , że był jed ­

nym  z d w óch  lau ­

r e a tó w  z P o lsk i.  

C hoć R yszard Za­

w a d z k i r y s o w a ł  

n ajróżn iejsze rze­

czy, już w te d y  bar­

d zo  lubił rob ić ka­

rykatury. Na kart­

kach  p ap ieru  zna­

le ź li  s ię  w ię c  za ­

r ó w n o  k o le d z y ,  

jak i n au czyciele  z 

p o d sta w ó w k i i li­

ceu m . O glądan iu  

karykatur p ed a g o g ó w  tow arzyszy ła  o g ó ln a  uciech a  

w  g ro n ie  u czn iow sk im . N ie m og ły  to  jed n ak  być pra­

ce  zbyt zło śliw e , b o  n iek tórzy  n au czyciele  sw oje “por­

tr e ty ” o g lą d a li i u śm ie c h a li s ię  także. R ów n ież  w  

p ierw szy m  m iejscu  sw o jeg o  za trud n ien ia , już w  Śre­

m ie , p o w sta w a ły  k a ry k a tu ry  w sp ó łp ra co w n ik ó w . 

Z naleźli s ię  n a  n ich  lekarze. W ted y  jed nak  Ryszard  

Z aw ad zk i n ie  p ra co w a ł n ad  fo to g r a fia m i, lecz  n a
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żyw o, n iem a l n a  p oczek an iu , szk icow ał ch araktery­

styczn e rysy  tw arzy  k o leg ó w  z pracy.

Jest trochę zaskoczony

A utor karykatur ca ły  czas p od k reśla , że n ie  jest  

za w o d o w cem . To, że zaczą ł ry so w a ć  w ięcej, i także 

p olityk ów  lok aln ych , w y n ik n ę ło  p o  części z napiętej  

sytuacji w  szp ita lu , p ow sta łe j p o  ko lejnych  ruchach  

w ła d z  p o w ia tu . To w ła śn ie  n a  p a m ię tn y ch  sesjach  

R ady P ow ia tu  w  p a m ię ć  k ary k a tu rzy sty  w r y ły  się  

tw arze lok aln ych  polityków . W ted y  zresztą  w  szp ita ­

lu  zaczę ła  krążyć gazetka , w  której m ięd zy  in n ym i 

p o ja w ia ły  s ię  w sp o m n ia n e  karykatury. Później Ry­

szard  Zaw adzki zaczął p isyw ać fe lie to n y  o  sztu ce d o  

“G a z ety  Ś r e m sk ie j”. G dy p ra cu ją ca  ta m  B arb ara  

Jahns d o w ied z ia ła  się , że ich  au tor także rysuje, za­

p ro p o n o w a ła  m u stw o r ze n ie  szop k i n ow oroczn ej, w  

której “w y stą p iła b y ” śrem sk a  e lita  kultury. Później 

p o jaw iła  się  także c iek aw a szo p k a  d la  “T ygodnia  Zie­

m i Śrem sk iej”. W szystko to  razem  w zię te , rzeczyw i­

ście w y g lą d a  jak za w o d o w stw o , co  zaskakuje sa m e­

g o  au tora  karykatur. Ryszard Zaw adzki p rzyp om in a  

jed nak , że ry so w a n ie  to  ty lk o  hobby. Z zaw od u  jest  

p rzecież  lekarzem .

Odzew z różnych stron

W  m ięd zyczasie  p o w sta ł p o m y sł za łożen ia  stro ­

n y  in tern eto w ej z karykaturam i. W  tym  R yszardow i 

Z aw ad zk iem u  p o m ó g ł i d o  d zisiaj p o m a g a  D a n ie l 

S taw iń sk i. J est s tu d en te m  in fo rm a ty k i i g ra fik iem  

k om p u terow ym . To o n  u k ład a  stro n y  WWW. -  Wie­
my, że istnieją strony, gdzie można kupić swoją 
karykaturę -  m ów i Ryszard Zaw adzki. -  My posta­
nowiliśmy robić to nieodpłatnie. Po w ejściu n a  stro ­

n ę  ukazuje s ię  “N asz p rogram ”, g d zie  au torzy  w  w y ­

p u n k tow an ym  tekście zachęcają  d o  n a d sy łan ia  foto ­

grafii. “Dobrze byłoby, gdybyście podawali sugestie, 
co do samych karykatur, np. w ręku patelka, wa­
łek, butelka typu tulipan, lub... a na głowie żaba, 
kiełbasa itp. ” -  tak  g ło s i n a p is  w  in tern etow ej w i­

tryn ie. Na ty tu łow ej w in iec ie  jest w p ro w a d zo n y  od  

n ied a w n a  d uży  z ie lo n y  k a m eleo n , który p rzew raca  

oczy m a  i patrzy w  tym  k ierun ku , w  którym  p oru sza  

s ię  m ysz k o m p u terow a . W cześniej w  n a g łó w k u  za-
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b a w n ie  k iw a ł s ię  ob razek , n a  którym  n a  p rzem ian  

p o ja w ia ły  s ię  karykatury różnych osób .

A utorzy  stron  p roszą  n ie  ty lk o  o  p rzysy łan ie  fo­

to g r a fii p o trzeb n y ch  d o  ry so w a n ia  karykatur, ale  

także portretów . Z achęcają  rów n ież d o  n a d sy ła n ia  

d ow cip ów , rysun ków  satyryczn ych , a n a w e t p o m y ­

s łó w  n a  pejzaże, d o  których m o żn a  d o ro b ić  śm iesz ­

n y  p o d p is. W szystk ie w y k o n a n e  n a  za m ó w ien ie  ka­

ryk atury  są  u m ieszcza n e  n a  stro n ie , oczyw iśc ie  an o ­

n im o w o . W  n ow ej w ersji w id z im y  ich  n ajc iek aw sze  

fra g m en ty  i d o p ie ro  p o  k lik n ięciu  ukazuje s ię  cała.

Znalazł s ię  w ię c  tu m ięd zy  in n ym i m iło śn ik  Volks- 

w a g e n a  “G arbu sa”, k tórego  k aryk atu rę p o łą c z o n o  

w ła śn ie  z ty m  au tem , jub iler przeg ląd ający  s ię  w  lu ­

sterk u  czy w y sp o r to w a n y  cz ło w iek , k tórego  p rzed ­

s ta w io n o  d o  p o ło w y  jako p o są g  g reck ieg o  sp o r to w ­

ca. N iektóre z karykatur lu d z ie  zam aw iają  p o  to , by  

dać k om u ś w  p rezen cie . -  Wtedy nie można z  ryso­
waniem zbyt mocno poszaleć  -  t łu m aczy  D an ie l 

S taw iń sk i. I rzeczyw iśc ie  k aryk atu ra  jed nej z m ło ­

d ych  d ziew czyn  n ie  m o g ła  być brzydka, jeśli m iała  

być p o d a r u n k ie m -ty m  bardziej, że także p ierw o w zó r  

był ca łk iem , całk iem ... Na stro n ie  zn alazły  s ię  też  o so ­

by bardziej zn an e, jak n a  p rzyk ład  Irek B ie len in ik  z 

R adia Zet. P o n iew a ż lubi nurkow ać, p ok azan y  zosta ł 

n a  row erze  , ty le  że p o d  w o d ą . S tron  p ośw ięcon ych  

różnym  o so b o m  jest jed n ak  w ięcej. W  su m ie  za w ie ­

rają s ię  n a  n ich  trzy ga lerie . P o n a d to  m am y tak zw a­

n y  św iat bajek. Tutaj o d n a le ź ć  m ożem y n a w e t p ry ­

m asa  G lem pa w k o m p o n o w a n e g o  w  bajkę “D orotka  

w  k ra in ie  O z”, d u et K alisz i K w aśn iew sk i w  skórze 

T w eed led u m a  i T w e ed led ee  z “Alicji w  k ra in ie  cza ­

rów ”, a lb o  Jerzeg o  B uzka, k tóry w id n ie je  jako Kape- 

lu szn ik  z tej sam ej bajki. P ozostając n ad al w  tej sa ­

m ej k ra in ie  czarów, w id z im y  Leszka M illera jako kota  

i A licję G rześkow iak  -  m arsza łek  Sen atu  -  oczy w i­

ście w  ch arak terze w ła śn ie  Alicji. Na stro n a ch  WWW  

są  też  śrem ia n ie , m ięd zy  in n y m i ci, u w iecz n ien i w  

n aszej szop ce. J est też  d zia ł h u m oru , w  którym  już 

n ie  m a karykatur, lecz rysu n k i sa ty ry czn e z parad ok ­

sa ln ym  d ow cip em .

Paweł FISCHER 
Foto: B. Jahns
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K re s k ą  E u g e n iu s z a  F e rs te ra

Ur. w  1947 r. w  Śrem ie. Profe­

sjonalny grafik użytkowy. Jako ka­

rykaturzysta deb iutuje na łam ach  

JAZZ FORUM” w  1968  r. W spół­

praca z tym że m agazyn em  k onty­

n u o w a n a  j e s t  d o  d n ia  d z i ­

s ie js z e g o . Z w ią za n y  z M uzeum  

K aryk atu ry  i S to w a rz y sze n iem  

P o lsk ic h  A rty stó w  K a ry k a tu ry  

(SPAK) w  W arszaw ie - instytucja ­

m i u tw orzon ym i przez Eryka Li­

p ińsk iego . B ierze udzia ł w  w ielu  

w y sta w a ch  rysu n k u  sa ty ry czn e­

g o  w  kraju i zagranicą. M. in.: w  

W arszaw ie, G abrow ie, A m stelve- 

en , Paryżu, M unster, Tokio i USA. 

W yróżn ion y  w p ise m  d o  WHO’S

WHO IN SATIRE AND HUMOR (BAZY- 

LEA 1 987) oraz d y p lo m em  K ongresu  

P olon ii A m erykańskiej AWARD OF ME­

RIT (CHICAGO 1 9 7 3 ). N ajw yżej cen i 

twórczość: STANISŁAWA MROWIŃSKIE­

GO i SZYMONA KOBYLIŃSKIEGO.

W sp ó ła u to r  w y d a n e g o  w  1992  r. 

WYROBU AFORYZMÓW STANISŁAWA 

IGNACEGO WITKIEWICZA.

P u b lik o w a ł r y s u n k i w  c z a s o p i­

sm ach: Szpilki, C alifornia Jazz Now, Na 

Przełaj, N asza T rybuna, Pyra, Z iem ia  

Kórnicka, M erkuriusz Leszczyński, G łos 

Śrem ski i aktualnie G azeta Śrem ska.

W 1993 roku zaprezentow ał się  w  

M uzeum  Śrem sk im  w y sta w ą  Jazz Me-

Teraz M uzeum  Śrem sk ie zaprasza  

n a w y sta w ę karykatur: „Śrem ianie i n ie  

ty lk o ...”

Z żoną i córkami w Muzeum Śremskim (1993 r.)

Foto: archiwum
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P o ro zm a w ia jm y  o ... s z tu c e , czy li k ą c ik  je j a m a to r a

Geniusz Eugeniusza
„Tym co kształtuje geniuszy(...) nie są wcale nowe pomysły, ale głębokie przekonanie, że to co zostało już po­

wiedziane, nie było wyrażone dość wyraźnie”

Eugeniusz Delacroix  -  Pamiętnik

V ictor H ugo napisał: „to p ięk n e  d z ie ło  n ie  c ieszy  

s ię  u zn a n ie m  p arysk ich  m ieszczu ch ó w ”. Ale przecież  

n ie  ty lk o  ich. O burzyli s ię  także ak ad em iccy  m alarze  

i u cze n i k rytycy  sztuki. D la  n ich  n ie  ty lk o  treść była  

sk an d a liczn a  a le  i form a. Już w e  w cześn ie jszy m  o b ­

razie  -  „Rzeź n a  C h ios” m ło d y  D elacro ix  rozp a lił kry­

tyków  d o  b ia łośc i. Z a szo k o w a n i rzu ca li n a jg o r sze  

k a lu m n ie  n a  m alarza. Słowa: p reten sjo n a ln a  b rzyd o ­

ta, n ied b a lstw o , rzeź m alarstw a, R ob esp ierre m alar­

stw a, p acykarz b y ły  n a jłagod n iejsze .

P łó tn o  jest o lb rzym ie . D la  jed nych  m o n u m e n ­

ta ln e , d la  in nych  m o n stru a ln e . Ma o k o ło  cz tery  m e­

try  w y so k o śc i, p ię ć  szerok ości i w is i w  L uw rze. Po  

b lisk o  d w ó c h  w ie k a c h  o d  p o w s ta n ia  w c ią ż  b u d zi 

sk rajn e em o c je . N adal p ro w o k u je . N iep o k o i d ek a ­

d en ck im  u ro k iem . P oraża  sz a leń cz ą  s iłą  h a rm o n ii  

a gresyw n ych  kolorów . D zie ło  to  n iew ą tp liw ie  n a le ­

ży  d o  reahzacji artystycznych , w  k tórych  tw órca p o ­

sz ed ł n a  ca łość, żeby u żyć p o p u la rn eg o  o k reślen ia . 

Miał P icasso  sw o je  „Panny z A v in io n ”, P od k ow iń sk i 

„ S za l”, M a n et „ O lim p ię ”, a  E u g e n iu sz  D e la c r o ix  

„Śm ierć S ard an ap ala”.

Obraz p rzyjaciela  D ela cro ix  -  T eod ora  G ericault 

-  „Tratwa M eduzy” p rzed sta w ia  rozbitków  zam arłych  

w  sp azm atyczn ych  gestach , p o śro d k u  w zb u rzon ych  

fa l o c e a n u . Tutaj o k r u tn e  fa le  ż y w io łu  p rzy b ra ły

szkarłatną czer w ień  p od u ch  i ło ż a  w sc h o d n ie g o  sa­

trapy. U n oszą  gru p ę k ob iet i m ężczyzn b ęd ących  na  

ch w ilę  p rzed  u tra tą  życia. Ludzi paraliżuje lęk  p rzed  

śm ier te ln y m  zagrożen iem . P rzybrali d ram atyczn e  

pozy. W krótce k łęb y  g ę s te g o  d ym u  z pożarów  zaleją  

p o m ie szc ze n ie  n iep rzen ik liw ą  czern ią  i zap ad n ie ci­

sza. Jeszcze teraz w n ętrze , p op rzez w y so k ie  o k n a  asy ­

ry jsk ieg o  pałacu , ro zśw ietla  jaskraw o żółte s łoń ce . 

Fale jeg o  p ro m ien i jakby próbują w strzym ać n acie ­

rający dym . W nikają w eń . Z am ien iają  czerń  w  roz­

p y lo n y  c iem n y  szm aragd. S zczerozło te p rzedm ioty , 

perły, b o g a te  tkaniny, skarby z „tysiąca i jednej n o cy ” 

p o r y w a  n ie w id z ia ln y  ta jfun  i rozrzu ca  w  ch a o sie . 

W idać n ag ie  p o sta c ie , g d y  w a lczą  o  życie, b ezsk u tecz ­

n ie  op ierając s ię  p rzem o żn em u  w irow i. Arabski, b ia ­

ły  rum ak  p ragn ie u ciec p rzed  gorącym  p od m u ch em  

p ożaru , a le  z w o li w ła d cy  m u si zginąć. D la tego  n ie ­

w o ln ik  w strzy m u je  g o  naprężając szkarłatn ą  u zdę. 

Obraz zag ład y  w y rafin ow an ej cyw ilizacji, o sta tn ie ­

g o  b łysk u  te g o  p rzep ych u , o trzy m a ł d z ięk i sz tu ce  

D elacro ix  w ym iar kosm iczny. Jest jak ek sp lozja  na­

b rzm iałej, rażąco  jasnej gw iazdy, zan im  n a  zaw sze  

zn ik n ie  w  ciem ności.

Szkoda, że P ań stw o  te g o  n ie  w id zą , ch cia łob y  się  

p ow ied z ieć . B o w iem  tak  w ażn y  u D elacro ix  jest ko­

lor. C ień  w  jeg o  ob razach  n ie  jest ciem ny, czarny. Ma
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o k reślo n ą , czy stą  barw ę: czerw on ą , z ie lo n ą , n ieb ie ­

ską, p om arań czow ą . G en ia ln y  rozm ach  tw órczy ar­

ty s ty  p ow od u je , że tkanka obrazu  brzm i n iczym  m u ­

zyczna sym fon ia . K ażdy k o lor w  są sied ztw ie  i n a stęp ­

s tw ie  z in n y m  sta je s ię  n o w ą  jakością. Z u p ełn ie  jak 

d źw ięk i, sp latając s ię  w  su b te ln e  akordy różn ią  się  

o d  to n ó w  gran ych  k am erton em .

Z o sią g n ię ć  D elacro ix  p e łn ą  garścią korzystali im ­

presjoniści, n a  n ie g o  p o w o ły w a ł s ię  C ezann e, M atis­

se , P icasso . T rudno p rzecen ić  w a g ę  sam otn ych  d o ­

k on ań  te g o  a rty sty  d la  w sp ó łc z e sn e g o  ro zu m ien ia  

m alarstw a.

R yszard ZAWADZKI

Stały apel do czytelników:
Prosimy - piszcie do redakcji, przysy­

łajcie wasze opinie i dokonania twórcze. 
Adres redakcji: Muzeum Śremskie 

ul. Mickiewicza 89 
63-100 Śrem

"Śmierć Sardanapala" 1827 Foto archiwum
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Język japoński
(Lekcja 8)

Przygotowania Japończyków do Mistrzostw 
Świata w Piłce Nożnej

To pierwsze Mistrzostwa Świata w Piłce Nożnej orga­

nizowane w Azji, pierwsze organizowane wspólnie przez 

dwa państwa i pierwsze w XXI wieku, dlatego cała Japo­

nia bardzo żyje tym piłkarskim świętem, spodziewanych 

jest tu 3 miliony gości i tłumy 

kibiców przed telewizorami.

Dzisiejszą lekcję chciałabym 

poświęcić piłce nożnej, szcze­

gólnie ciekawostkom i wraże­

niom, jakimi podzielili się ze 

m ną japońscy przyjaciele za 

pośrednictwem poczty elek­

tronicznej.

Już kilka tygodni przed 

31 maja, dniem otwarcia tej 

sportowej imprezy, wszyst­

kie japońskie media skupiły 

wokół niej całą swoją uwagę.

W domach towarowych zawieszono duże tablice z napisa­

mi ile godzin i dni zostało do rozpoczęcia mistrzostw. Do 

niedawna nie był to popularny sport w Japonii, uważano, 

że piłka nożna jest nudna, na boisku często nic się nie dzie­

je i trzeba długo czekać na gol. Japończycy szaleją na punk­

cie baseballa i jeszcze przez długi czas piłka nożna nie do­

równa mu popularnością, jednak po udziale Japonii w ostat­

nich mistrzostwach we Francji wiele się zmieniło -  powsta­

je coraz więcej boisk, młodzieżowych drużyn piłkarskich, 

a narodowym bohaterem  stal się grający w AC Parma Hi- 

detoshi Nakata.

Na kanale edukacyjnym japońskiej telewizji NHK wy­

świetlano serial dokumentalny o roli piłki nożnej w róż­

nych krajach świata. W programie News Station, na kana­

le Telewizji Asahi, przedstawiano na żywo relacje z wioski 

Nakatsue-mura w prefekturze Oita (wyspa Kyushu), która 

od 19 maja stanie się miejscem obozu afrykańskiej druży­

ny z Kamerunu. Nakatsue to mala miejscowość, gdzie wszy­

scy połączyli się w przygotowaniach do przyjęcia gości i są 

tym bardzo podnieceni. Odnowiono jedyny w tej wiosce 

mały hotelik, powiększono w  nim wymiary łóżek, a obec­

nie trwają próby ułożenia menu - potraw afrykańskich z 

wykorzystaniem japońskich warzyw i mięsa. Ponieważ 

większość Japończyków włada wyłącznie językiem ojczy­

stym, mieszkańcy wioski najbardziej obawiają się trudno­

ści w porozumiewaniu się z za­

wodnikami. Dlatego też doro­

śli w wiejskim Centrum Kul­

tury, a dzieci w szkołach, uczą 

się intensywnie języka, w któ­

rym  m ówią rep rezen tan ci 

Kamerunu, to jest języka fran­

cuskiego. Powołano również 

grupę dopingującą piłkarzy 

kam eruńskich, która to bę­

dzie uczestniczyła i dopingo­

wała „swoich zawodników” 

podczas ich meczów. Mówią 

o n i N a w e t  jeśli Kamerun 

będzie grał z drużyną Japonii, to my i tak będziemy dopin­

gowali tylko Kamerun!!!!”.

W związku z tym, że m istrzostwa organizowane są 

przez dwa kraje -  Japonię i Koreę, już od kilku miesięcy 

panuje w  Japonii moda na potrawy kuchni koreańskiej, 

muzykę tego kraju oraz naukę języka koreańskiego.

Od 13 maja zaczęły przyjeżdżać do Japonii reprezen­

tacje poszczególnych krajów. Ponieważ Japończycy kładą 

duży nacisk na edukację, są chłonni wiedzy o życiu innych 

narodów, a do tego bardzo gościnni - nie ograniczają się 

wyłącznie do „obsługi” piłkarzy, ale chcą też pokazać jak 

ważnymi są dla nich gośćmi. Na przykład w prefekturze 

Shizuoka w mieście Fujisaki zakwaterowano drużynę z 

Senegalu i w związku z tym na sali gimnastycznej tego 

m iasta zorganizowano „wioskę senegalską” -  wystawę 

malarstwa oraz rękodzieła senegalskiego, występy zespo­

łów muzycznych, lekcje tańca i inne atrakcje. Aby wzbu­

dzić u dzieci sympatię do drużyn oraz zainteresowanie

36



czerwiec 2002

mistrzostwami, podczas przerwy obiadowej w szkołach 

serwowane są potrawy krajów biorących udział w mundia­

lu.

W mediach nie pomi­

nięto kom entarzy na  te­

m at polskiej reprezenta­

cji. Japończycy wiedzą, że 

była to pierwsza drużyna, 

która zakwalifikowała się 

do mistrzostw świata. Re­

prezentacja naszego kraju 

będzie mieszkała i rozgry­

wała swoje mecze na tere­

nie Korei. Pierwszy mecz 

z udziałem  Polski odbę­

dzie się w dużym, porto­

wym mieście Pusan (Bu­

san). Aby zagrać na  tere­

nie Japonii nasza drużyna musi zakwalifikować się do fi­

nału.

Jeśli chodzi o przygotowanie stadionów, w miejsco­

wości Miyazaki, gdzie jest kwatera reprezentacji Niemiec, 

pojawiły się krety, których podziemne korytarze mogłyby 

spowodować wiele szkód jeśli chodzi o utrzymanie traw­

nika na boisku. Dlatego zainstalowano tam zabezpiecze­

nia przed tymi zwierzętami, Japończycy wynaleźli specjal­

ne czujniki - tzw. „wykrywacze kretów”.

Final mistrzostw odbędzie się na stadionie w mieście 

Yokohama. W tym czasie w Japonii jest pora deszczowa, 

ale stadion tak skonstruowano, że nawet w przypadku 

znacznej ulewy nie pojawi się na nim ani jedna kałuża. Pod 

trwanikiem położono warstwę specjalnego piasku oraz 

żwir wulkaniczny, mogące absorbować duże ilości wody, 

zainstalowano pod boiskiem system ru r z ciepłą wodą, 

które kontrolują temperaturę ziemi. Boisko porasta traw­

nik składający się z wymieszanych ze sobą dwóch gatun­

ków trawy: jeden ma żywy, zielony kolor i będzie dobrze 

wyglądał w przekazie telewizyjnym, a drugi jest bardzo 

odporny na uszkodzenia spowodowane kolcami butów 

piłkarskich.

Japończycy najbardziej obawiają się agresywnych ki­

biców piłki nożnej, szczególnie Anglików. Tego typu zacho­

wania są w Japonii nie znane i niezrozumiałe. Przygoto­

wania na ewentualne wybryki chuligańskie są bardzo in­

tensywne, nie tylko policja przeprowadza ćwiczenia, tak­

że kierownicy sklepów 24 h przeszli specjalny trening. 

Wiele osób mieszkających w pobliżu stadionów nie zamie­

rza opuszczać mieszkań, a niektóre okoliczne sklepy będą 

pozamykane. Na lotniskach i w portach morskich przepro­

wadzane będą szczegółowe kontrole osobiste oraz kontrole 

bagażu.

Japończykom zależy na tym, aby było to nie tylko świę­

to radosne, ale przede wszystkim bezpieczne i perfekcyj­

nie zorganizowane.

Słownictwo 

W dzisiejszej lekcji, w 

związku z Mistrzostwami 

Św iata w Piłce Nożnej, 

przedstawiam kilka słów o 

tematyce piłkarskiej. Ponie­

waż słownictwo to w  więk­

szości zostało zapożyczone z 

języka angielskiego, dla uła­

twienia w nawiasie podaję 

słowo, od którego dany ter­

min pochodzi.

sakka (soccer)

w Piłce Nożnej sakka

sekai senshu-ken lub 

warudo kappu (World Cup)

Piłka nożna 
Mistrzostwa Świata

Stadion kyogijo lub 

sutajiamu (stadium)

Boisko undojo lub guraundo 

(ground)
Bramka goru (goal)

Bramkarz goru kipa (goalkeeper)

Gol goru (goal)

Drużyna piłkarska sakka chimu(soccer team)

Piłkarz sakka-no senshu 

(senshu - zawodnik)

Trener kochi (coach)

Sędzia shinsain lub refueri 

(referee)

Kibic fuan (fan)

Piłka boru (bali)

Kanji

Piłka nożna -  Sakka (kreska nad literą a oznacza jej 

przedłużenie w czasie wymowy)

Grażyna KRAMM

Foto. (wykonane przez autorkę artykułu w styczniu 2000):

1) Jedna z typowych, zatłoczonych ulic w Pusanie

2) Pusan -  widok na port z Wieży Pusan (118 m), która 

znajduje się w Parku Yongdusan
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ŚREMSONG 2002
Wielkopolski Przegląd Piosenki Religijnej ŚREMSONG 

ma już stale miejsce w kalendarzu imprez kulturalnych 

Województwa W ielkopolskiego. Organizowany jest od 

1991 roku początkowo jako szkolny (1991-1992), potem 

wojewódzki (1993-1995), a od 1996 roku jako wielkopol­

ski (jeszcze przed utworzeniem województwa wielkopol­

skiego). Należy do największych imprez tego typu w Pol­

sce -  formuła ŚREMSONGU sprzyja skupianiu dużej liczby 

wykonawców. Obejmuje uczestników w wieku od przed­

szkolaków do młodzieży szkół ponadgimnazjalnych w ka­

tegorii solistów, zespołów i chórów. Od paru lat, rokrocz­

nie przyjeżdża do Śremu około dwa tysiące wykonawców, 

nie tylko z Wielkopolski. Przyciąga ich niepowtarzalna at­

mosfera wyrażona symbolem sympatycznego Franciszka­

nina, który co roku wita uczestników z tym samym figlar­

nym uśmiechem na twarzy, i tylko zmienia instrument. 

„Grał” już na gitarze, fletni, harmonijce, harfie, akordeonie, 

bębnie, cytrze, skrzypcach i wiolonczeli, a w  tym -  2002 

roku -  „zagra” na saksofonie. Postać Franciszkanina na­

wiązuje do historii kościoła pofranciszkańskiego w Śremie 

i pojaw ia się na  wszystkich okazjonalnych wydawnic­

twach, gadgetach i upominkach. W ubiegłym roku z oka­

zji jubileuszu 10-lecia ŚREMSONGU Poczta Polska wydała 

24 tysiące kart pocztowych z Franciszkanami poszczegól­

nych edycji. Od 1996 roku Statuetka Zakonnika jest głów­

nym wyróżnieniem ŚREMSONGU.

Szczególne miejsce w ŚREMSONGU zajmuje Ojciec 

Święty Jan Paweł II. 18 maja 2000 roku, w dniu Jego 80. 

urodzin, dedykowaliśmy Mu specjalny koncert, łącząc się 

w „żywym prezencie” z Wadowicami i innymi miastami na 

świecie. Od czasu do czasu informujemy listownie Jana 

Pawła II o tym, co dzieje się na  ŚREMSONGU i z ogrom­

nym wzruszeniem odbieramy od papieża telegramy, ży­

czenia, błogosławieństwa, a ostatnio również opłatek.

Pomysł ŚREMSONGU zrodził się na lekcjach katechezy 

Janusza Skotarczaka w Szkole Podstawowej Nr 2 w Śremie. 

Na ten pierwszy „zerowy” w maju 1991 roku przyjechało do 

szkoły około 100 wykonawców. Ponieważ następny, nazwa­

ny „pierwszym” zgromadził 250 wykonawców -  już było 

wiadomo, że aula szkolna jest zbyt ciasna. Dlatego w 1993 

roku przeniesiono ŚREMSONG do sali Kina „Słonko” i od 

tego roku Śremski Ośrodek Kultury włączył się w organiza­

cję przeglądu. Ale i ta sala szybko okazała się zbyt mała, więc 

od 1994 roku przegląd odbywa się w największej śremskiej 

sali -  w Klubie Odlewnika. ŚREMSONG ’95 przekroczył, 

wydawałoby się, magiczną liczbę tysiąca wykonawców, ale

już w 1998 przyjechało do Śremu przeszło dwa tysiące dzie­

ci i młodzieży, by zaśpiewać religijne pieśni i piosenki. 1 od 

tamtego roku notujemy na każdej edycji liczbę około dwóch 

tysięcy wykonawców. Łącznie w swoich dotychczasowych 

10 edycjach prezentowało się na ŚREMSONGU przeszło 14 

tysięcy młodych wykonawców. Chociaż większość kosztów 

pokrywana jest z budżetu Śremskiego Ośrodka Kultury, 

udaje nam się udźwignąć ciężar organizacji tak dużej impre­

zy dzięki wielu osobom, organizacjom i instytucjom. Lista 

ich jest długa i podobnie jak uczestników -  przybywa ich z 

każdym rokiem. Wszystkim jesteśmy bardzo wdzięczni, bez 

nich nie byłoby ŚREMSONGU.

Ideą ŚREMSONGU jest spotkanie w  jednym miejscu 

młodzieży, która chce przez piosenkę powiedzieć coś o 

życiu i wierze, jako czymś bardzo ważnym i wnoszącym 

wiele pięknych treści wychowawczych. Dlatego od począt­

ku założeniem twórcy ŚREMSONGU -  Janusza Skotarcza­

ka -  jest wypracowanie takiej formuły, która bardziej sprzy­

ja spotkaniu śpiewających piosenki religijne, a nie samej 

tylko rywalizacji. Na razie się to udaje i może dlatego ŚREM­

SONG cieszy się taką popularnością. Aby jednak zapewnić 

dobry poziom i mobilizować do twórczych poszukiwań - 

uczestnikom przysłuchuje się profesjonalne jury, które 

ocenia każdą prezentację w skali 0-30 punktów i przyzna­

je wyróżnienia. Natomiast Nagrodę Główną -  Statuetkę 

Zakonnika -  wywozi ze Śremu zaledwie dziesięciu szczę­

śliwców spośród wyróżnionych.

Imprezą towarzyszącą są dwudniowe Spotkania Mło­

dych skierowane do młodzieży szkół gimnazjalnych i po­

nadgimnazjalnych, w programie których stałe miejsce ma 

Koncert Gościa, spotkania z... i wspólna msza św. Gościli u 

nas m.in. Antonina Krzysztoń, Mietek Szczęśniak, Stare 

Dobre Małżeństwo, Teatr „A”, Robert Janowski, Jerzy Ze­

lnik... W tym -  2002 roku -  zaprosiliśmy zespół Trzecia 

Godzina Dnia.

Co roku w maju Śrem przez tydzień rozbrzmiewa pio­

senką religijną. A my co roku z tą samą radosną niecierpli­

wością czekamy na śremsongowych uczestników, aby spo­

tkać znajome twarze, poznać tych którzy przybyli do nas 

po raz pierwszy i razem odkrywać wciąż od nowa, że: „Bóg 

uśmiecha się kiedy widzi, że człowiek śpiewa” (R. Tagore). 
G a b r ie la  W A S IE L E W S K A  ( D y r e k to r  O r g a n iz a c y jn y )  

J a n u s z  S K O T A R C Z A K  ( D y r e k to r  A r t y s ty c z n y )

Wielkopolski Przegląd Piosenki Religijnej „Śremsong 

2002” odbył się w dniach 20-25.05. br.
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KINO SŁONKO ZAPRASZA
w CZERWCU

TYTUS, ROMEK I A'TOMEK W KRAINIE 

ZŁODZIEI MARZEŃ

31. 05. -  3- 06. piątek -  poniedziałek, godz. 17:00
Animowana pełnometrażowa wersja przygód bohaterów 

popularnego komiksu autorstwa Papcia Chmielą. Tytuso­

wi swojego głosu użyczy Marek Kondrat.

Prod. Polska, czas: 75 min., reż. Leszek Gałysz.

WIELKI POWROT

14-17.06. piątek -  poniedziałek, godz. 17:00 

Kontynuacja „Piotrusia Pana”, klasycznego filmu animo­

wanego ze studia Walta Disneya, który zrealizowano w 

roku 1953. Opowiada ona o niezwykłych przygodach nad 

wiek poważnej córki Wendy, Jane, która nie wierzy w ma­

gię i potęgę wyobraźni. Gdy niecny kapitan Hak przez 

pomyłkę porywa Jane i zabiera ją ze sobą do baśniowej 

Nibylandii, Piotruś Pan bez wahania rusza jej na ratunek... 

Film w Polskiej wersji językowej.

Prod. USA, czas. 73 min.

Śremson?2002
XI

Wielkopolski 
Przefitąd 
Piosenki 

Religijnej

ZAWÓD: SZPIEG

14-17.06. piątek -  poniedziałek, godz. 19:00 

Kino akcji. Przez wiele lat agenta CLA Nathana Muira i jego 

protegowanego Toma Bishopa łączyła nie tylko praca, ale 

wspaniała, prawdziwa przyjaźń. Byli nierozłączni, każdą 

powierzoną misję wykonywali razem, przemierzyli świat 

od Wietnamu po Berlin, podejmowali się najtrudniejszych 

zadań. Jest rok 1991, dla Nathana Muira nadszedł czas za­

służonej emerytury. Niestety jego przyjaciel podczas nie­

bezpiecznej akcji wpada w tarapaty. Zostaje aresztowany 

przez Chińczyków, którzy wyznaczyli term in jego egzeku­

cji za 24 godziny. Nathan nie waha się - musi przyjść z po­

mocą przyjacielowi.

Prod. USA, czas: 125 min., reż. Tony Scott.

Wyst. Brad Pitt, Robert Redford, Catherine McCormack.

GUSTA I GUSCIKI

21-24.06. piątek -  poniedziałek, godz. 19:00 

Komedia. Trzeba nie mieć gustu -  albo mieć guścik zły -  by 

negatywnie oceniać „Gusta i guściki”.

Obraz balansuje na granicy między słodkim a gorzkim, ale 

jednak bardziej przechyla się na stronę tego pierwszego. 

Nadużyciem byłoby mianowanie go komedią obyczajową - 

tak naprawdę, żaden z bohaterów nie jest do końca szczę­

śliwy. Jest to opowieść o poszukiwaniu szczęścia i przeła­

mywaniu barier społecznych. Fabuła osnuta jest wokół 

spotkania ludzi z różnych środowisk, których pozornie nic 

ze sobą nie łączy.

Prod. Francja, czas. 112 min. reż. Agnes Jaoui.

Wyst. Anne Alvaro, Jean-Pierre Bacri, Alain Chabat, Agnes 

Jaoui, Gerard Lanvin.

HELIKOPTER W OGNIU

28.06.-1.07. piątek -  poniedziałek, godz. 19:00
Stu żołnierzy z amerykańskiej elitarnej jednostki ląduje w 

Somalii. Ich zadaniem jest ujęcie dwóch adiutantów wyso­

kiego rangą zdrajcy wojennego. Okazuje się, że muszą sto­

czyć też walkę z armią uzbrojonych po zęby Somalijczyków. 

Prod. USA, czas: 143 min., reż. Ridley Scott.

Wyst. Josh Hartnet, Erie Bana, Tom Sizemore, Ewan McGre­

gor.
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„Sremiaoie i nie tylko...”

W karykaturze Ługeniusza Ferstera 

i Kyszarda Zawadzkiego

Muzeum Sremŝ ie
zaprasza na 
vysta^y

„Piękno i tradycja zuberskich haftów” 

(wystawa z Czech)

Wernisaż 9 czerwca 2002 r. godz. 15.30 
wystawy czynne do końca sierpnia 2002 r.




